
Cena 30 gr. Nakład 2.000. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

.Ni 7 (42). Dnia 22 grudnia 1933 r • Rok II • 

• • • 
cle roma z le 
TYOODN I K SPOŁECZNO-GOSPODARCZY. 

Kutno-Łowicz-Sochaczew. 

Prenumerata roczna 9 zł.; półroczna zł. q.80 gr.; kwartalna 2 zł. 40 ~r.; miesięczna 80 gr. Ceny ogłoszeń: za wiersz ga~mon­
towy lub jego miejsce po 60 groszy; ogłoszenia drobne na ostatniej stronicy po 20 groszy za wyra.z .. 

Adres Redakcji i Administracji - Łowicz, ulica Marszałka Piłsudskiego N2 22, telefon N2 15. RedakCja Jest czynna 
codziennie od godz. 15 do 20, a we wtorki i piątki od 9 do 20. Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje równiet .Księgarnia Łowicka­

Rękopisów niezastrzeżon)ch Redakcja nie zWlaca. Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skrótów w artykułach. 

Gdy betleemska gwiazda zaświeci ... 
Wigilja ... opłatek, choinka, kolędy, szopka, oto 

T,zeczy, które stanowią niejako zewnętrzną szatę 
SWiąt Bożego Narodzenia. Piętnasty już raz we 
~skrzeszonem Państwie Polskiem nadchodzą te 
SWięta zawsze uroczyste, sercu bliskie i miłe. Przy­
czynia się do tego niemało j sam nastrój, wytwa­
rzany przez powszechne w Polsce, od czasów 
zamierzchłych pochodzące zwyczaje i obyczaje świą­
teczne, przyczyniają się rozmyślania, ZWiązane ści­
~Ie z samą istotą tych SWiąt. Jedne i drugie łączą 
się" z sobą i przeplatają, tworząc całość barwną i 
pełną specjalne~o u~oku tak, że trudnoby Polakowi 
wyobrazić sobie te SWięta inaczej, niż je obchodzi, 
a gdy go los do tego zmusi, odCZUWa to boleśnie 
jako krzywdę lu su. 

Wiedzą o te!11 specjalnie Ci, którzy zmuszeni 
są obchodzić te SWięta zdala od kraju ojczyste~o, 
nie mogą podzielić się opłatkiem, (którego u Wielu in­
nych ludów niema), nie mogą ich wogóle spędZiĆ tak, 
jak w OjczyźnIe, gdzie wszystkie uroczyitości są inne, 
drożs~e, piękniejsze i nade wszystko swoje. 

SWięto przyjścia na świat Dzieciątka Jezus ina­
czej czuje i rozumie Polak, dla którego od wieków 
ŚWięto to Dylo świętem radości i nadzieji. Jak w 
przyrodzie po zimowem przesileniu słońca rozpo­
czyna się zwrot ku WiośnIe, dni rozpoczynają się 
wydłużać i z nadzieją każdy wygląda upadku dokucz­
liwej zimy, tak pod względem religijnym, każdy od­
daje hołd Nowonarodzonemu Dzieciątku Jezus, pro­
Si o błogosłaWieństwo i z nadzieją patrzy w przysz­
łość, wierzy w owocność swej pracy, pod błogosła­
wieństwem Zbawiciela; jak w życiu prywatnem robi 
bilans swej pracy i rozpoczyna nowy okres wysił­
ków z Wiarą W pow.odzeriie, tak i w życiu publicz­
nem, zrobiwszy przegląd prac dokonanych, rozpo­
czyna nowy okres wysiU,ów z wiarą, że blask gWiaz­
dy betleemskiej oświetli umysły i serca i wskaże 
najlepszą drogę, że błogosłaWieństwo Bożej Dzie­
ciny pomoże do rOZWiązania wielu trudności i dzieło 
zapoczątkowane umocni I utrwali. 

W bieżącym roku po raz piętnasty w wolnej 
Polsce będziemy obchodzić ŚWięta Bożego Naro­
dzenia, a łamiąc się opłatl(iem będziemy sobie ży­
czyć "zdrOWia, szczęścia, pomyślności" i "wszystkie­
go naJlepszego". Może niejeden, mając na uwadze 
kryzys dzisiejszy, w odpowiedzi na życzenia uśmiech­
nie się smutno, bez Wiary W lepsze jutro. Napraw­
dę jednak nie będzie to słuszne. 

Zapewne-niejednej jednostce jest cięźko i źle, 
ale jakaż krótka jest ich pamięć, jak tylko siebie 
j swoich mają na uwadze, jak krótką metę obejmu-

ją Wzrokiem i boją się, nie chcą, lub nie umieją 
spojrzeć szerzej, dalej poza ciasne podwórl(o swoich 
osobistych spraw. Prawda-mróz dokucza-zarobki 
male, lub niema ich wcale, ale czyż tak ma jut 
trwać w nieskończoność, czy to jest wystarczające m, 
by wątpić w lepsze jutro? 

Przypomnijmy sobie, jak to było, gdy w okre. 
sie niewoli stawaliśmy do życzeń z opłatkiem w ręku 
a łzami w oczach, gdy nie umieliśmy i nie śmieliś­
my wierzyć w lepsze jutro i wolność Ojczyzny, gdy 
ebca szkoła usiłowała nas wynarodOWić, obce pra­
wo gnębiło, obca siła czyniła niewolnikiem bez imie­
nia, zmuszała do wyrzeczenia się religji, języka, kul­
tury, wszystkiego co było nasze, bo nawet i pamię­
ci o przeszłości i pochodzeniu, i kazała pracować 
na potęgę dla siebie, a corcz Ciaśniejsze kajdany 
dla nas. W cierpieniu wspólnem myśleliśmy wtedy 
nietylko o sobie każdym z osobna, lecz o wszyst­
kich razem i łamiąc się opłatkiem wzajem krzepiliś­
my się na duchu, rozdmuchiwaliśmy owe wątle isk­
ry nadzieji tlące w głębi naszych serc, aż do czasu 
gdyśmy się, jal, ongiś Mesjasza, doczekali Polski 
wolnej i niepodległej. 

Przypomnijmy sobie właśnie teraz z okazji 
ŚWiąt i końca roku, jak to było W przeddZień wy­
buchu wojny przed 20 laty? Czyż wówczas nie by­
liśmy gotowi na najcięższe choćby ofial y, C7.y nie 
bylibyśmy z radością przyjęli wszystkie troski byle 
uzyskać tylko pewność, że Ojczyzna nasza będzie 
wolna. Czy przed 15 laty wkrótce po uzyskaniu 
wolności mimo nędzy i spustoszeń wojennych narze­
kaliśmy tyle co dziś, a osobiste swoje sprawy sta­
Wialiśmy wy'} ej? Czy były one w stanie przesłonić 
nam sprawy wspólne, sprawy naszej Ojczyzny? 

Jeśli tak nie było wÓ..vczas przed 20 i 15 latYt 
dlaczegóż dZiŚ ma być gorzej? Zycie nigdy nie pyło 
zabawą, lecz walką. Dziś wall<a ta może zaostrzyła 
się, ale sama isto~pozostała niezmieniona. Wal­
czyć o byt będą zawsze i wszyscy którzy żyją, bo 
walka o byt jest jednym z przejawów życia i wszy­
scy uznają ten stan rzeczy. Jest Więc rzeczą natu­
ralną, że w życiu raz jest lepiej, raz gorzej i każdy 
komu dziś jest źle, Winien to wiedzić i Wierzyć W to, 
że jutro będzie lepiej; winien Wiedzieć, że "gdy zima 
nadchodzi, wiosna Itie może już być daleko". 

Jeżeli jeszcze w dodatku spojrzy objektywnie 
dokoła i zobaczy zdobycze nasze w cią~u ostatnie­
go p ętnastolecia. czy oblicze jego nie rozjaśni się 
I nie wypogodzi. Piętnaście lat temu ni granic, ni . 
rządu i praw, ni wojsl{a, ni skarbu, nic wogóle nie 
było prócz radosnego entuzjazmu Wolności, mimo 
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olbrzymich ze wszech stron niebezpieczeństw, które 
nadomiar dopiero dziś jaśniej są rozumiane nii: wów­
czas. 

Dziś własny, mocny rząd, szanowany przez 
SWoich i obcych, prawodawstwo przy pracy i naJ­
Ważniejsze prawa uporlądlwwane, armja zwarta, liar­
na, wyćwiczona, wyekwipowana i dostatecznie licz­
na-podstawa dumy naszej i radości, oral gwarancja 
bezpieczeństwa - waluta mocna, budząca podziW i 
zazdrość starych potęg, szkolnictwo własne polskie, 
wykuwające przyszłość państwa, rozrastająca się flo­
ta morska i powietrzna, oraz chluba naszych wysił­
ków, duma i radość, a przedewszyskiem gwarancja 
nie~ależności gospodarczej - własny! nowoczesny 
port morski Gdynia i wiele--wiele innych powodów 
mamy do radości i najlepszych nadzieji na przyszłość. 

Wobec takich przykładów warto wyciągnąć 
i dla siebie wnioski na przyszłość. Ponieważ zaw· 
sze źle być nie może, dlatego musi przyjść "lepsze 
jutro" i przyjdzie niezawodnie. Nam tylko ,chcieć 
mocno trzeba i starać się o to z wszystkich sił. 
Myśleć nie tylko o st>bie, ale i o calem PaństWie 
naszem trzeba; zapatrzonym W dzieła dolwnane, 
brać się nam do budowy dalszych filarów mocy 
i potę~i, szczęścia i jasnej przyslłości Ojczyzny na­
szej, a wtedy drobna a hojna dłoń Dzieciątka Jezus 
.obdarzy obficie i Ojczyznę naszą i nas w swojem 
Państwie. 

Wszystkim W spólpracownikom, Prenumeratorom 

i Czytelnikom "Życia Gromadzkiego" serdeczne życze­

nia świąteczne składa 
REDAKCJA. 

Przysposobienie Rolnicze. 
POWiat łowicki należał do jednego z pierwszych 

pOWiatów W Polsce, które przystąpiły do akcji Przy­
sposobienia Rolniczego. 

Idea kształcenia zawodowego młodzieży wiej­
skiej systemem konkursów, prZyWieziona została z 
Ameryki przez prof. Mikułowskiego-Pomorskiego. 
Od roku 1927, który był pierwszym rokiem al<cji na 
terenie naszego pOWiatu P. R, stale się rOZWija. 
Przychodzą lala różnego nasilenia w pracy; ilość ze­
społów składa się od 50 do 120. Stv)ierdzić jedna!t 
należy, że młodzież co roku wykazuje Większe zro~ 
.zumienie istoty pracy, której punkt ciężkości leży 
w samokształceniu. 

Dzisiejsze P. R. na terenie naszego pOWiatu to 
już poważna placówka rolniczej oświaty pozaszkol­
nej, kształcąca W zawodzie rolntczym i przyspasa­
biająca do życia społecznego. 

Młodzież przystępująca do P. R. łączy się W ze­
'Społy koleżeńskie na przeciąg trzech lat, aby sto~­
lliowo, ucząc się i pracując, przejść trzy stopnie 
sprawności rolniczej. Każdy członek zespołu zao­
patruje się w broszurę tematową liczącą 25-40 stron 
-w zależności od tematu (za cenę 30 ~r.), zeszyt 
konlmrsowy (10 gr.) do notowania spostrzeżeń z po­
Jetka i pisania sprawozdań z przebiegu procesu sa­
mokształcenia; poza tern cały zespół sprowadza pis­
mo "Przysposobienie Rolnicze", redagowane specjal­
nie dla biorących udzial w konkursach rolniczych. 

Program pracy na poszczególnych stopniach 
'Sprawności rolniczej jest następujący. 

Pierwszy stopień: a) przeprowadzenie z wyni­
Jdem dodatnim uprawy buraków na 100 m. kw. i 
:zIemniaków na 100 m. kw. b) doldadna znajomość 
'Wiadomości zawarty:h w broszurach tematowych, 
<) prenumerata przez zespół l e~z. "Przysposobie:­
flia Rolniczego". d) założenie kupy kompostoweJ. 
e) zespół Winien liczyć conajmniej 9 osób. Pażą-

Rząd a samorząd. 
Po długich latach niewoli odzyskaliśmy W 1918 ro­

ku upragnioną wolność i jako pierwszy realny prze­
jaw tej wolności, otrzymaliśmy z rąk ówczesnego 
Premjera Jędrzeja Moraczewskiego, a z woli ów­
czesnego Naczelnika Państwa Józefa PllsudsKiego­
ustawt; samorządową. 

Ustawa ta była szczytem wyrazu pojęć demo­
kratycznych, bOWiem dopuszczała do pracy w samo­
rządach całą ludność bez żadnych ograniczeń. 

To też cały świat pracy, cała demokracja poI­
ska od zrealizowania tej ustawy W życiu oczekiwała 
bardzo wiele, oczekiWała mianOWicie, że za pomocą 
samorządów, wcielone będą w czyn te wszystkie 
zagadnienia postępu l demokracji, ja!{ie, my Polacy, 
znaliśmy tylko z teorji. 

Niestety, nadzieje te zaWiodły! Ogólnie biorąc, 
samorządy nasze (mowa głównie o samorządach 
miejskich) nie spełniły całkOWicie tego zagadnienia. 
Bo chociaż dużo zostało zrobione, lecz za mato 
w stosunku do moi:liwośr.i i w stosunku do w}da­
nych w samorządach pieniędzy. 

Urodzeni w \1iewoli, nie potrafiliśmy stanąć na 
takiej wyżynie, ażebyśmy mogli sami sobą rządzić. 
Wady naszych praojców, które doprowadziły do 
upadku Polski, ożyły na noWo j spowodowały, że 
samorządy stały się t, rgowiskami różnych klik i 
partji-targowlskami o żer. 

Interes i dobro społeczne, do którego zrealizo­
wania powołane zostały samorządy, musiał ustępo­
wać interesom klil<, które wykorzystując przypadko­
wą nieraz Większość W ciałach samorządowych-re .. 
alizowały i skierowywały sprawy W kierunku dobra 
swego i z wielką nieraz zzlwdą dla całokształku 
spraw ogólnych. 

dane: a) fosiadane przez żespół ksiątki ). M. Po- _ 
morskipgo "Uprawa roli i roślin" i studjowanie jej. 
b) prowadzenie własnych inspeł<cyj wewnętrznych, 
c) urządzenie wycieczki do sąsiedniego zespołu. 

W}'magania na stopień drugi: a) posiadanie 
stopnia pierwszego, b) ogródek warzywny na 100 m. 
kw. (kapusta, ' cebula, fasola, pomidory, ogórki), 
c) znajomość broszury tematowej, d) prenumerata 
Pr.lysp. Roln., e) dalsze gromadzenie kompostu, 
f) zespół obowiązany jest do prowadzenia wlasnych 
inspekcyj wewnętrznych, urządzEwie conajmnie; jed­
nej wycieczki, g) zespół Winien liczyć conajmniej 
5 osób. 

Pożądane: a) prenumerowanie kursu Iwrespon­
dencyjnego, b) urządzenie we wsi walki z chwasta .. 
mi, c) stworzenie w bibljoteczce działu rolnego. 
d) udział W zebraniach Kółka rolniczego, Koła go­
spodyń i Spóldzielni. 

Wymagania na t,.zeci stopień: a) posiadanie 
stopnia drugiego, b) przepracowanie z wy­
nikiem dodatnim jednego tematu hodowlanego i ro· 
ślinnego, c) zbieranie l\Ompostu i uregulowanie zbie­
rania gnojÓWki, d) poza broszurami rozszerzone 
w porównaniu ze stopniem drugim, ilość ł<siążek 
rolniczych; prenumerata "Przysp. Rolniczego", e) dob­
ra znajomość Własnego !o1ospodarstwa-jego dobrych 
i złych stron-sposoby poprawy, oraz opis gospo­
darstwa, f) członkOWie zespołu obOWiązani są dl) 
prowadzenia wła!;nych inspekcyj wewnętrznych i 
udziału W inspekcjach zespołów młodszych, urządze­
nie conajmniej 2 wycieczek, wygłoszenie przez każ­
dęgo ucznia 1 odczytu i urządzenia pokazu lokal­
nego z zestaWieniem dorobku pracy za cały okres, 
g) obOWiązuje złożenie egzaminu z wiadomości zdo­
bytych w czasie pracy wP. R. Posiadanie Wiado­
mości w zakresie "U prawy roli i roślin", "H Gdowl i 
zWierząt", "Uprawy warzyw". PJżądane: a) przera­
bianie wyższego kursu korespondencyjnegJ, b) udział 
W pracach organizacyj rolniczych i spółdZielczych. 
oraz prenumerata lub czylywanie pism tych orgaOl-
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Każdy, kto miał możność bliższego wnikania 
w nasze życiE.: samorządowe i mógł się zdobyć na 
bezstronną i uczciwą ocenę tego życia widliał jak te 
sprawy wyglądały. Najlepsze nieraz projekty bywały 
pogrzebywane przez tę, lub ową klikę, lub partję, 
o ile takov.:e nie odpowiadały interesom tej kliki lub 
partji. 

Myślący ogół obywateli widział to z/o, lecz ogół 
ten był bezsilny, gdyż do samorządów wchodzili róż­
ni macherzy, którzy podczas wyborów najwięcej 
zawsze obiecywali swoim wyborcom. 

N atura lnie, wszystkie te obietnice były obietn i­
cami demagogiczne mi, gdyż po dostaniu się do sa­
morządu w pierwszej linji ci macherzy myśleli tylko 
o sobie i o swoich klikach, a najmniej o interesie 
społecznym. Przykłady tEgO mamy takie bliskie ....... 

Nieszczęściem w naszem życiu samorządowem. 
był t. zw. pbłanalfabetyzm, który nieraz szkodliwszy 
jest od analfabetyzmu całkowitego. Ludzie ciemni, ' 
nie mający pojęcia o niczem, wypyskqwawszy sobie 
demagogją-mandaty do ciał samorządowych, tracili 
calkiem granicę zdrowego rozumu i wprowadzali do 
pracy samorządowej takie prakt}'ki, przy których ci, 
którzy mieliby coś do powiedzenia - milczeli, gdyż 
nie chcieli się narażać nGl przekrzyczenie. 

Stan taki kosztował społeczeństwo bardzo du­
żo, gdyż na terenie iamorządów-z wyżej podanych 
powodów-nie zawsze się robiło to, co było potrzeb­
ne, lecz robiły sit; nieraz rzeczy, bez których moż­
na się było obejść, a które były wynikiem uprawia­
nej demagogji, wynikającej właśnie z ciemnoty opar­
tej na analfabet}źmie. 

Tereny samorządów naszych, /.Jyly terenami róż­
nych eksperymentów, a za to wszystko odpOWiadała 
kieszeń obywateli, płacących podatki! 

zacYj,. c) udziAł w zebraniach samorz~du gminnego, 
eJ) objęcie za zgodą rodzicóW działu W gospodarst­
wie. Nad pracą zespolów czuwa Powiatowy Komi­
tet P. R. przy 10Wickiej Szkole Rolniczej na Blichu 
Prezydjum Komitetu tworzy personel szkoły. Lust­
racje prowadzą nauczyciele szkoły i instruktorzy. 

Z przytoczonego powyżej programu widać, że 
P. R. to trzyletnia planowa praca, z utrzymanym 
stopniowaniem trudności, a oparta na samokształce­
niowej pracy zespołu. 

W różnych zespołach praca ta idzie 2. niejed­
nakowym napięciem; są zespoły pracujące bardzo 
intensywnie, .. wypełniające maksymalny program, inne 
znów, pOSiadające młodzież mniej społecznie wyro­
bioną, pracują z dużo mnieJszym natężeniem. 
W Większości wypadków przodOWnikami zespołów są 
wychowankOWie szkół rolniczych. Jak z zakreślonego . 
programu Widać, akcje P. R. poza kształceniem ści­
śle zawodowem ma Wielkie zadanie ściśle społeczne. 
Młod~ież . związana na trzy lata W ścisłą komórkę 
orgaOlzacYJną, stale czynną, działalność swoją opie­
rającą na współpracy członków zespołu, nabiera 
przekonanie do wartości organizacji, widzi, że zes­
poloną gromadą można osiągnąć dalsze. cele, wypeł. 
nić trudniejsze zadania. 

To znaczenie P. R. przy niniejszym braku na 
wsi Wiary W dobroczynne skutki orgallizacyj ma wiel­
ką wartość państwowo· twórczą. W ostatnim roku 
do pracy przystąpiło kilka zespołów dziecięcych ze 
szkoł powszechnych. Rezultaty z pracy dzieci szkol­
nych w P. R. są bardzo obiecujące. 

Tą drogą apelujemy do Kolegów, aby W tym 
roku liczniej zgłaszali zespoły do Pow. Komitetu 
P. R. (termif1: do dn. 1 stycznia). Apelujemy jedno­
cz.eśnie ~o ZWiązku Strzeleckiego, który w progra­
mie SWOich prac ma i przysposobienie rolnicze aby 
W roku bieżąqm wziął liczniejszy udział w ak~ii. 

lnt. Cz. Witszeniewski. 

Samorządy są niczem Więcej, jak tylko temi' 
ogniwami z których się składa łańcuch naszego ży­
cia państwowo-gospodarczego i jeżeli się W tym łań­
cuchu poszczególne ogniwa zrywają, to cały łaAcuch' 
na uie. 

W życiu państwowem główną rolę odgrywi:l rząd, 
który kieruje wszystkiemi sprawami gospodarki pań­
stwowej i ponosi za to kierownictwo odpowiedzial­
ność. Samorządy, mając pOWierzone określone s~ra­
wy gospodarki gminnej, oraz sprawy przekazane 
przez rząd, muszą prace swoje sharmonizować do, 
całokształtu spraw państwowych w taki sposób. ate­
by wszystko razem stanowiło jedną całość i zmie­
rzało do jednego celu, którym jest dolno Państwa 
i dobro ogółu. 

Niest~ty, smutna nasza rzeczywistość społecz­
na pokazała, że tak nie jest. Demagogja upraWiana 
w samorządach doprowadziJa do tego, że poszcze­
gólne samorządy uważa/y się jak gdyby za republiki 
c.drębne, które nie potrzebują się liczyć ani z Wła­
dzami Państwowemi, ani z istniejącemi przepisami. 

Taki stan Izeczy nie mógł istnieć, gdyż zagra­
żał całości życia państwowego i wprowadzał do te­
go życia najgorsze, co może być-anarchj'ł. 

Należy przypuszczać, że stan w naszych sa­
morządach był też odbiciem tego. co się działo na 
terenie naszego życia parlamentarnego do 1926 ro!m. 
Można śmiało powiedzieć, że teren ten do 26 roku 
był terenem grubo zaśmieconego targOWiska różnych 
klik i partyj. 

Na terenie parlamentu naszego od przewrotu 
majowego dużo się zmieniło, mamy bowiem trwałe 
i ŚWiadome celów rządy, Idóre ze swej strony pro­
wadzą akcje w kicrunłm zmiany na lepsze życia 
samorządowego. 

Niejedno w tym kierunku już zostało zrobione, 
a przedewszystkiem zaistniał większy wgląd rządu 
w sprawy samorządowe. Realny wynik tego wglądu 
wyraził się już w budżetowaniu gospodarki samorzą­
dowej, która już dziś jest Więcej oględniejszą i ce­
lową aniżeli była przedtem, oraz wyraził się w ure­
gulowaniu spraw zadłużenia poszczególnych gmin. 

Gospodarka w samorządach doszła do takiego 
stanu, że na porządku dziennym było zajmowanie 
majątkÓW gminnych przez l<omorników i wystaWia­
nie tych majątków na licytację. Toteż należy z ca­
łem uznaniem podlueślić, że obec..ny rząd znakomi­
cie dopomógł samorządom do wybrnięcia z tych 
opresyj, w . jal<ich się znalazły z powodu nieoględnej, 
gospodarki. 

Zatem początek w t.ierunku uszanOWania tycia ' 
samorządowego już zrobiony, nowa ustawa samurzą­
dowa-po jej wprowadzeniu w życie-będzie tym 
dalszym ciągiem, który nasze tycie samorządowe· 
doprowadzi do należytego stanu. Należyty stan sa­
morządów musi polegać na tern, że samorząd bę­
dzie tym zdrowym ogniwem W łańcuchu życia ogól­
no-państwowego. Będzie i musi być uzupełnieniem 
polityki ogólno- państwowej, jal(ą prowadzi rząd., 

W~bory jakie mają się odbyć do Rad Miejskich 
muszą SIę odbyć pod hasłem, że dobro Państwa jest 
naczelnem prawem katdego obywatela i te wszyst«ie 
sprawy samorz,ądowe muszą być zawsze uzgodnione 
z interesem Państwa. 

Emjot. 

Rozpowszechniajcie 
i prenumerujcie 

"Ż y c i e Gir om a dzk i e" 
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Niedojrzałe myśli o samorządzie. 
Na artykuł p. Emjot, drukowany 

w N! 3 .Zycla Gromadzkiego·, otrzy­
maliśmy od Zarządu Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości w Łuwlczu 
replikę, którą poniZej drukujemy. 

Redakcja. 

W nr. 5 (58) r. b. tygodnika "Życie Gromadz­
ki~ ul{azał się artykuł pod tytułem "Myśli o samo­
rządzie", podpisany przez p. Emjot. W artykule tym 
j est kilka uwag, a raczej poglądów, któremi musimy 
się zająć, bo skierowane są pod naszym adresem. 

Otóż Szanowny autor stawia nam szereg czę­
ściowo bardzo ciężkich zarzutów. A Więc: 

l) że właściciele domów odnoszą się wrogo do 
samej istoty samorządu; 

2) że właściciele domów, jako członkowie Ra~ 
Miejskich, paraliżowali działalność samorządu; 

5) że działalność la jest działalnością antypań­
stwowa. 

T'ak orzeld p. Emjot we własnej osobie, Moc­
no, zdecydowanie, prostolinijnie. 

Samorząd w Polsce odrodzonej był odstrasza­
jącym wzorem samorządu, jakim on być lf.ie powinien. 
Główną przyczyną tes;!o była wadliwa ustawa i zupeł­
nie nieodpowiedni dobór łudzi, którzy stanęli na cze­
l e Rad Miejskich i Magistratów i na tle tej Wadli­
wości ustawy mo~1i rOZWijać działalność, która bar­
dzo często wychodziła na szkodę miAstom. Nie są 
to nasze poglądy, lecz poglądy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, które, patrząc na to, co s:ę 
dzieje, Widziało się zmuszonem położyć I<res, 
tym "porządlwm" I zwyczajom, jakie zostały wpro­
wadzone do naszych cial samorządowych. Taka 
też była opinja większośCi sejmu, I<tóra, po wprowa­
dzeniu znacznych i licznych zmian do projeldu rzą­
dowego, ustawę tę przyjęła. Wadliwe funkcjonowa­
nie dotychczasowych ciał samorządowych nie może 
'Więc ulegać żadnej wątpliwości. Zresztą przyznaje 
to również p. Emjot, tylko tłumAczenie tego faktu 
przez niego jest wysoce... oryginalne i dotychczas 
niespotykane. Wszystkiemu winien ... pośpiech, z ja­
kim trzf'ba działać. 

Nie możemy zrozumieć, dlaczego przez 15 lal 
t rzeba się było wciąż śpif'szyć. Ale naWet jeżeli się 
zs;!odzimy z autorem, że pośpiech był konieczny, to 
()n jeszcze nie wytlumaczy niedołęstwa, nieudolności 
i wszystkich wad naszego życia samorządowego. 
Armja polska, chluba Narodu, z którą się liczą po­
tęgi europejskie, została stworzona z Większym poś­
piechem. Szkolnictwo powszechne, którego nie by­
Jo na terenie zaboru rosyjsl{iego, zostało śWietnie 
zor~anizowane pomimo pośpiechu. Kolejnictwo pol­
.skie zostało zorganiLowane, po wypędzeniu okupan­
tów, dosłownie w ciąl!!u 2 dni, budząc niekłamany 
podziW uchodzących Niemców. GdyniA została zbu­
(fowana z wielkim pośpiechem. Takich przykładów 

każdy obywatel Rloże przytoczyć jeszcze dziesiątka­
mi, gdzie, mimo pośpiechu, życie publiczne zostało 
zorganizowane praWidłowo, słusznie napawając dumą 
każdego Polaka, Tylko samorząd "śpieszył" się przez 
15 lat i brnął coraz głębiej w bagnie nieudolności. 
Jeżeli właściciele domów, którzy we wszystkich Ra- ~ 
dach Miejskich byli w znikomej mniejszości i dlate­
go żadnego wpływu na bieg spraw mieć nie mogli, 
z coraz większym oburzeniem piętnowali gospodar­
kę samorządową, to spełnili dobrze swój obowiązek 
obywatelski wobec samorządu i wobec Państwa, 

Nt'e przeciw istoct'e samorządu wyst~powali wla­
śCf.'ciele domów, lecz prz~ciw jego wadom, klór~ w spo­
sób najjaskrawszy Ujawniły się W Wielu miastach 
i miasteczkach w ciągu ubiegłego pietnastolecia. 

Jeżeli p, Emjot zarzuca nam, właścicielom do­
mów, że to negatywne ustosunkowanie się do do­
tychczasowego samorządu było wywolane obowi!iz­
kiem płacenia podatków lub nawet "walką z ustrojem 
państwowym" to są to całkowicie niesłuszne zarzuty. 

W zakończeniu p. Emjot zadaje sobie pyta­
nie, kto pOWinien wejść do przyszłych Rad Mie j­
skich. Jest to, jego zdaniem, "czynnik vracy". Po­
wiedzf'nie to można zrozumieć dwojako, Jeżeli pod 
"czynnikiem pracy· będziemy rozumieli v:szystkich 
Judzi, Idórzy prAcują umyslowo i fIzycznie, to na ta· 
kie postaWienie sprawy można się zgodzić. Właści­
cieli domów ta formułka nie wyelimInuje z samorzą­
du, ponieważ kazdy z nich, z wyjątkiem starców, 
wdów i sierot lub chorych, pracuje jako rzemieślnik, 
jako Impiec, jako urzędnik i t. d. i t. d. 

Gdyby natomiast p, Emjot rozumiał pod "czyn­
nikiem pracy" tylko pracowników fizycznych, jak to 
zazwyczaj się rozumie, to takie postaWienie sprawy 
jest sprzeczne zdzisieis . ym ustrojem politycznym Rze­
czypospoliteJ, z intencją B. B. W. R. oraz z dttchem 
samorządu. 

Pan Emjot porównał w SWy IlI artykule korzyst­
ny stan miast w KsięstWie Pozn~ńskiem ze stanem 
naszych miast w b. zaborze rosyjskim, Otóż tam, W 
poznańskiem, połowa mandatów radZieckiCH była przea 
wojną zagwarantowana dla przedstawicieli właścicieli 
domów. Taki stan trwał przez slo lat. Tam rządzd, 
właściciele domów t' poltazalt', co umieją zrobić z mia­
sta. W cią~1I tych stu lat nie było ani jednego wy­
padku, jakIejś afery, sl{andalu i t. p" która u nas 
.w ciągu 15-lecia były na porządku dziennym przy 
innym składzie Rad Miejskich. 

Na podstaWie tego dOŚWiadczenia dZiejowego 
zarówno u nas, jak i za~ranicą śmiemy twierdzić, że 
właściciele domów muszą wejsć do Rad i Zar lądo w 
Miejsl{ich, jeżeli te ciała mają tak praWidłoWO funk­
cjonować, jak sobie tego życzy rząd i każ dy obywa­
tel, dba/y O dobro Państwa i dobro ogólne. 

Utworsenie Rad Miejskich bez znacznego udzia­
lu właśdcieli domów byłoby taką samą anomalją, jak 
utworzent's Rad Gminnych bez udziału włościan. 

--__ Es;ot. 

Z T Y G O D N I A. 
Z kraju. 

*) W Katedrze warszawskiej odbyło się nabo­
żeństwo żałobne w rocznicę śmierci Pierwszego Pre· 
.zydenta Rzeczypospolitej Gabrjela Narutowicza. 

*) Marszałek Piłsudski zgodZił się przYJąć pro­
ektorat nad mistrzostwami szermiercze mi Europy, 

które odbędą się w czerwcu 1954 r. w Warszawie. 
*) W ścianie gmachu Min. Spr. Zagr. w War­

szaWie wmuroWana została tablica pamIątkowa ku 
<czci ś. p. Tadeusza Hołów\{i. Odsłonięcia tablicy, 
. ufundowaneJ przez strzelców-akademików, dokonał 
lPremjer Janusz JędrzejeWicz. 

*) We wtorek odbył się w Poznaniu uroczysty 
pogrzeb 8 ofiar strasznej katastrofy koleJowej. 

Z zagranicy. 
-o- Memoriał sekretarjatu Ligi Narodów, prze­

słany do Waszyngtonu, podaje, że w rolm bieżącym 
wydano na calym świecie 4 miljardy dolarów na zbro­
jenia. Rosja SOWiecka wydała 7S7 milj., Francja 708 
milj" Stany Zjednoczone 616 milj., Anglja 400 milj., 
Japonja 500 milj. 

-0- Sytuacja w Hiszpanji jest w dalszym ciągu 
groźna. 

-0- Lltzba bezrobotnych wzrosła we Włoszech 
o 145.000 i wynosi obecnie 1.066.000 • 

-o' Francuski minister skarbu zamierza wyłożyć 
do subskrybcji przed l lutego 1954 r. nową pożycz­
kę w wysokośt'i 10 miljardów franków. 
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Głos Nauczycielstwa Obw. Łowickiego. 
Organ Oddziałów Powiatowych Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Kutnie, Lowiczu i Sochaczewie 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. w Lowiczu. 

Istorla regiOnu CIJ klasie U 
' . szkoł9 pOClJszechne). 

(Dokończenie). 
Działalność Kazimierza W. obejmuje głównie 

Małopolskę. Możemy tylko domyślać się, że na 
llniwersytecie luakowskim już w XIV w. byli łoWi­
czanie. 

W dobie zamieszek po śmierci . Ludwika Wę­
gierskiego małopolanie i węgrzy spustoszyli okolice 
Łowicza w r. 1383. 

Gdy Ja~iełło szedł pod Grunwald, armja ma­
lopolan zebrana w Piotrkowie, maszerowała na Skier· 
niewice, Kozłów, Sochaczew, do CzerWińska, ~dzie 
przez Kutno nadciągnęli Wielkopolanie. Pod Czer­
Wińskiem dokonano przeprawy (Laskowski,Grunwald). 

Na uniwersytecie kralwwskim w XV w. było 
lowiczan więcej niż ,warszawiaków. Szkoła parafjal­
na przy Kolegjacie łOWickiej pozostawała pod opie­
Ifą akademji krakowskiej. (ŁukaszeWicz. historja 
szlwly Ul). Najslawniejszym łowiczaninem jest Adam 
syn Grzegorza z Bohenia, bakalarz w r. 1488, magi­
ster 1492, w 1510 rektor uniwersytetu, lekarz nad· 
Ulorny Jana Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta I. 
{Małuszyński, Łowicz, rękopis), W i\.V w. clynne 
były szkoły w Kompinie, Bedlinie, Kutnie, Bolimowie, 
Giżycach, Nieborowie. Sobocie, Zdunach (Karbowiak, 
Historja szkolnictwa III). 

Z chwilą włączenia Mazowsza do Korony ustały 
'spory arcybislmpów z książętami maZOWieckimi, któ· 
re doprowadzały niejednoluotnie do zbrojnych starć 
l spustoszenia okolicy Łowicza (1371, 1.381, 1382 
oblężenie zamku, ]393, 1411 i 1462). W ol<resie 
reformacji w Łowiczu arcybiskup Dzierzgowski od­
bywa WyWiad na l<tórym duchOWieństwo żąda od 
Rróla zamknięcia szkół innOWierczych oraz wydania 
zakazu wyjazdów na studja do Niemiec, rok 1556 

' (Bulińsld, Historja !<ościoła w Polsce) Szkoła luter­
ska była w Zdunach (ŁukaszeWicz I) Bezpośrednio 
po śmierci Zygmunta Augusta 17 lipca 1572 odbył 
się W Łowiczu zjazd senatoróW z WielIwpoiski, na 
"którym postanowiono zwołać radę senatu w Koy­
szynie. Uchański, które~o ciało spoczywa W Koleg· 
jacie łOWickiej jest pierwszym prymasem - interrexem. 

'(Encyklopedja Pol. Ale. Um., Dzieje polityczne Pol· 
:ski, t. II). 

W czasie najazdu szwedzkiego po l(apitulacij 
Wielkopolski Karol Gustaw dopada Jana Kazimierza 
.pod Piątkiem. Przy królu było tylko 2000 jazdy, po 
zwawej utarczce polacy cofnęli si~ W stronę Krako­
wa, podążył za nimi feldmarszałek Wittenberg a Ka­

' roI Gustaw zajął ŁoWicz, uwalniając szereg jeńcóW 
moskiewskich trzymanych w zamku. W Łowiczu po­
zostawił załogę. Było to w ostatnich dniac1J sierpnia. 

:.30. VIII 1655 r. została zajęta bez wystrzału Warszawa, 
W styczniu 1656 r. stał W ŁoWiczu·gen. szwedz 

'ki DugIas, Czarniecki kręcił się po okolicy, podbu­
rzając mieszkańców przeCiW szwedom, łącząC' grupy 
"Szlachty do swej dyWizji nosił się z myślą napadu 
na ŁoWicz. Nie przyszło do tego wobec ruchu głów­
nych sil Karola Gustawa. 

W marcu i kwietniu 1656 r. komendantem 
. szwedzkiej załogi ŁOWicza był Ridderhielm. Został 
-on niespodziewanie zaatakowany przez Czarnieckie­

··go, litóry ldoiał wtargnąć do miasta, bo szwedzi 

słabo pilnowali. Szwedom z trudem udało się wy­
cofać do zamku, ponieśli powaźne staty. 

Przechodząc przez ŁOWicz w czerwcu 1657 r., 
Slen, Steinbock polecił zamek splądrować i spalić. 
Pod koniec wojny szwedzkiej miasto zostało złupio­
ne raz Jeszcze przez siedmiogl'odzian Rakoczego. 
(Puffendorf, De rebus gestls Caroli Gustawi-w tej 
ksiEtżce jest też plan i sztych zamku prymasów). 

Rozwój slosunków pańszczyźnianych na terenie 
księstwa łOWickiego przedstaWia się następująco. 
W chWili osadzania Ulsi na praWie niemieckiem włoś­
cianie odrabiali 2 do 4 dOI w roku. W końcu XIV w. 
pańszczyzna wzrasta do 1 dnia w tygodniu zzagro· 
dy, a W XV w. wynosi już 2 do 3 dni w tygodniu. 
W początku XVI w. na 97 wsi, 18 wsi na robociznę 
raz w tygodniu, 11 - 2, 26-3 i 4 wsie 4 dni w t y­
I!!odniu, 21 wsi na robociznę nieokreśloną "kiedy i ile 
potrzeba", 17 wsi jest od robocizny wolnych. (Wa­
rężak, Księstwo łOWickie, rękopis). 

. J. D. 

Drogi kultury polskiej w chaosie 
współczesnego świata 

uwagi na marginesie odczytu p. B. Suchodolskiego. 

Inny tytuł tego odczytu mógłby brzmieć: nasza 
kultura a kryzys, albo Polska a kryzys, a raczej 
może-myśl polska a kryzys. Choć prelegent uw­
zględniał także naszą rzeCZYWistość, charakteryzował 
przecież głównie Idee j hasła naszych myślicieli 
j twórców. 

Równym, spokojnym głosem dowodził p. Su­
chodolski systematycznie, że kryzys na zachodzie 
jest znacznie głębszy, że tam zawracać muszą z dro­
gi, reWidować tezy, uznane dotychczas za pewniki 
nieWzruszone. My te~o czynić nie potrzebujemy, 
u nas wielkie koło rozpędzonej produkcji-byle prę­
dzej, byle więcej-nigdy nie pociągnęło w swe try­
by całego spoleczeństwa. Kult techniki w dobie 
najzaciętszego pozytyWizmu, najskromniej zakrojonej 
"pracy organicznej" nie wyparł z polskiego życia 
bez reszty romantycznych ideałów. Nigdy pogoń 
za dobrobytem nie stała się celem samym W $obie~ 
zawsze przedkładano wyźej inne wartości, inne dą­
żenia ceniono, o jakieś "imponderabllia" walczono. 

Oystrzy obserwatorzy amerykańskiej zamożno­
ści, która stała się niedościgłym Wzorem dla państw 
zachodnich, już przed wojną przepOWiadali koniecz­
ność rewizji ideałóW życia i użycia. U nas łatWiej 
o taki odwrót od supremacji zagadnień gospodar­
czych do problemów kult!lry życia wewnętrznes;!o. 
ŁatWiej nam jest ograniczyć z koni~cznosci stopę 
życia. 

W zakresie dorobku kulturalnego niema \I nas 
ogromu produkcji jak na zachodzie. Nie odczuwa­
my przesytu rozgwarem Wielkiego miasta, które I:a­
lejdoskopową szyblwścią zmian absorbuje mieszkań­
cóW całkOWicie, nie zostaWiając im ani chWili czasu 
na rozmowę z sobą samym, na refleksję nad życiem .. 
naturą i Bogiem. 

tycie społeczne Zachodu rOZWija się pod ha­
słem walki i nienaWiści, konfliktów narodów, klas, 
zawodów. Polsl{a W praktyce i w teorji - od szla­
checkiej jednolitej braci po prz~z emigracyjną de­
mokrację i łudowość do współczesnej reformy rol~ 
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llej, od moralizującego przeciw wojnie traktatu Pawła 
W łodkowin.a z XV w. poprzez romantyzm do pol­
skich tez .moralnego rozbrojenia'" - ~łosiła i głosi 
prze\\agę miłości nad nienawiścią, idei jedności nad 
ideą walki. Modrzewski, Skarg8, czy Mickiewicz 
z głębi ducha narodowego czerpali swe natchnienie. 

Nasze ",opóźnienie'" W stosunku do Zachodu 
jest teraz naszym atutem. Niema opóźnienia, jeśli 
chodzi o życie kulturalne i myśl społeczną. Wnio­
ski są optymistyczne. Ale optymizm może pyć 
usypiający. Zestawienie naszych stosunków z Za­
chodem pozwala tylko wnosić, że nasze szanse na 
przyszłość nie są złe, że mamy warunld potemu, 
aby wobec przewartościowania haseł i teorji iść wła­
sną drogą, wytkniętą przez najWiększych naszych 
myślicieli. 

:I< 

* '" 
Po wysłuchaniu odczytu przypomniało mI SIę 

paradoksalne pytanie z ",Dysproporcyj'" Kwiatlww­
skiego: jeśli jest tak dobrze, to Glacz~go jest tal{ 
źle? Paradol,s nie tyczy właściwie tylko Polski. 
Wszak caly kryzys to nie są lata głodu, ale produk­
cji, a dopiero poprzez nadprodul{cję lata bezrobot.ia 
i głodu. Odpowiedź jest więc: roie umiemy rozwią­
zać problemu organizacji społeczeństwa. Każde 
państwo szukać musi rozwiązania we własnym zak­
resie, stosoWnie do warunków i tradycji. 

Prelegent słusznie na wstępie zaznaczył, że ' 
wszystkiego może dowieść, że dzielić się będzie ze 
słuchaczami swemi obserwacjami, swemi przekona­
niami. W kwestIach bieżącego życia-istoty zjawisk 
nie wystarcza chłodne rozumowanie, potrzeba intuicji. 
Wiara w istotne wartości naszej kultury dale nam 
poczucie siły. Kryzys kultury jest przecież odkry­
ciem niemieckie m, od którego zresztą dzisiejsze 
Niemcy odwracają się bardzo zdecydowanie. U nas 
tembardziej atmosfera kryzysowa. wieczne biadanie, 
lamentowanie - typowe zresztą dla okresu niewoli 
winno ustąpić miejsca hasłom twórczym. Przezwy-

. ciężenie kryzysu to zwycięstwo nad psychozą nie-
poradności. J. D. 

Konferencja nauczycielsłwa 
gm. Jeziorko. 

W dn. 9. XlI r. b. odbyła się w Sierwikach 
konferencja rejon owa nauczycielstwa s;!m. Jeziorko 
z'następującym porządkiem dziennym: 1) lekcja po· 
kazowa w kI. II na temat nauka Wiersza ",Na sa­
neczkach" -prowadziła p. Władysława Traube; 2) Dy­
skusja nad lekcją; 3) Referat: p. t. .Zajęcia świetli­
cowe w szkole"-wygłosił k. Albin Zalewski; 4) Za­
gadnienia ~ praktyki szkolne); 5) Sprawy aktualne. 
Na konferencji obecne były 21 osoby. Przewodni-
czył kol. Zalewski. X. 

----_.--------------------------------- .... --------------------------.. • 

Z Y C I E ŁOWICKIE 
ż y c z e n (a świąteczne i noworoczne wszystkim 

Obywatelom miasta skada 
JAN MICHALSKI 
burmistrz m, Łowicza. 

Łowicz, w grudniu 1933 r. 

Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku Strzelczynie i Strzelcy pow. Łowicz 
składają wszystkim Bratnim Organizacjom i Sympaty­
kom serdeqzne życzenia. 

- Wybory. Wynik wyborbw do Rad Gminnych 
przynibsł zdecydowane zwycięstwo kandydatom pro· 
rządowym. Listy prorządowe otrzymały 85% man­
datów. Bli1sze dane podamy w jednym z najbliż­
szych numerów. 

- Zakończenie roku szkolnego na Blichu. Dnia 
16 grudnia b. r. odbyła się uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w Szkole Rolniczej na Blichu. 

O g. Hl rano w kościrle P. Bernardy1lek pre­
fekt szkołV ks. Józef Kopczewski odprawił dziękczyn­
ne nabożeństwo, poczem w pięknem i głęboko uję­
tern przemówieniu mówił o roli wychowanka szkoły 
w życiu wsi, dając szereg cennych wskazówek na 
drogę życia. 

O g. 11 w sali kina ",Eos" zebrali się przedsta­
Wiciele samorządu powialowego, gminnego, miejskie­
go, instytucyj społecznych, eświatowych, spółdziel­
czych, Zw. Nauczycielstwa Polskiego oraz liczni 
przedstawiciele społeczeństwa rolniczego, by poże­
gnać nową grui>ę młodzieży, idącą w życiu wiejskie. 
Mimo trzaskającego mrozu, dochodzącego do 24 stop­
ni sala kina wypełniona była po brzegi. 

Po zobrazowaniu pracy szkoły przez p. Dyrek­
tora W. Kuphala i 5 referatów uczniowskich, nawia­
sem mówiąc, doskonale opracowanych i z Wielką swa­
dą wypOWiedzianych, p. starosta łowicki - pulk. Z. 
Maćkowski rozdał świadectwa ukończenia szkoły, 
P. W. i P. O. S. wraz upominkami w postaci ksią­
żek, żegnając młodzież w prostych, serdecznych i bo­
gatych w treść życiową słowach. 

Uścislc dłoni i wychowaneh schodził ze sceny 
na salę. symbolicznie wchodząc w ten sposób w spo­
łeczeństwo. Na część koncertową złożyły się pro­
dukcje orkiestry 10 p. p. oraz śpiewy chóru wiej­
skiego z Bochenia, zorganizowanego i świetnie pro­
wadzonego przez p. proł. GoŹdzikiewicza. 

Gromkim okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, P.ana Prezydenta Ignacego Mościc­
kiego i Pierwszego Marszałka Polski, Twórcy Niepod­
ległości, genjusza narodowe~o, Józefa PIłsudskiego 
zakończona została ta pięlma uroczystość. 

- Z życia Związku Pracy Obywałelskiej Kobieł. 
W dniu 16/XI r. b. odbyło się nadzwyczajne 

walne zebranie w celu wyboru nowego Zarządu oraz 
omówienia programu pr acy na przyszłość. 

Wiceprzewodnicząca p. ). Kręcicka zagajając 
zebranie przypomniała o obOWiązkach i odpOWiedzial­
ności, jaka ciąży na I<ażdym obywatelu za losy państwa . 

Po przemÓWieniu nastąpiły wybory. Na prze­
wodniclącą jednogłośnie została wybrana p. Julja 
Kręcicka, Vice przewodniczące mi p. p. Z. Sieranto­
Wiczowa i S. Bergerowa, sekretarka p. H. Nemethy, 
zastępczynią sekretarki p. S. Wiśniewska. skarb­
niczką p. M. Kielawowa, zastępczynia skarbniczki 
p, Z. Kurowa. Warunki miejscowe zmuszają ZWią­
zek do rozszerzenia działalności dotychczasowyej 
i zorganizowania nowych przewidzianych regulaminem 
sekcji, a więc w bieżącym rolm czynne będą sekcje: 
UŚWiadomienia obywatelskiego, opieki społecznej. 
wytwórczości gospodarczej, finansowa, referat praso-
sowy oraz referat kultury j piękna. , 

Ref' pras. Zw. Pr. Obyw. Kobiu w Łowiczu. 

- Okręgowe Towarzystwo OTgal1izacyj Kółek Rol-, 
niczych i biuro finansowo-rolne przeniesione zostały 
W tych dniach z ul. Mostowej Nr. 5 do gmachu 
Starostwa. 

- Wycieczki P. T. K. Projektowana na ubie­
głą niedzielę wycieczka po Starem Mieście, została 
z powodu mrozu odłożona. Kalendarzyk wyciecz­
kowy na styczeń i luty jest obel.Oie opracowywany. 

- Przedstawienie amatorskie. W dniu 14 b. m' i 
staraniem Kółka Lit. przy gimn. m., wystaWiono 
w "Eusie", wobec przepełnionej sali, "Przepióreczkę" 
St. Zeromskiego. 
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ŻYCIE K U T N O S KlE. 
- "Mazepa". Tragedja w 5· ciu aktach - Juljusza 

::Słowackiego. Zespół Reduty. Reżyser Aleksander Wier­
· ciń8ki. W czwartek, 7 grudnia 1953 r. w sali Stra­
ży Ogniowej w Kutnie Zespół Reduty wystawił "Ma· 
zepę", jedną z najcenniejszych tragedyj w naszej 
1iteraturze. 

Pisząc Wrażenia z "Mazepy" trudno nie wspom­
nieć tych czasów, kiedy to cenzorzy rosyjscy, zde­
cydowani wrogowie polskości, W} koszlawiali sens 
i gnębili W sposób oluutny sztuki polskie, zwłaszcza, 
jeżeli przeblyskiwała w nich myśl dawnej wspania­
łości Państwa, lub marzenie o przyszłej Wolnej Pol­
sce. Wymienię tutaj dWa fakty, wyjęte z pam~ętni­
ka wIelkiego mistrza sceny polskiej, Romana Zela­
zowskiego. Otóż wystawienie niewinnej sztuki Ko­
złowskiego p. t. "Djana", której bohaterem byl Ks. Jó­
zel Poniatowski, nie uzyskało zezwolenia cenzora, 
~dyż według jego zdania ks. Józef wogóle nie istniał. 
'Tr!el>a było ks. Józefa, przekształcić na "ks. J erze-
go" , zakaz.ać aktorom przylepiania sobie faworytów 
i wąsików, by przypadkiem nie przypominali ks. Jó' 
zefa, aby sztuka mogła być odegrana. Przy wysta­
wj{'niu zaś "Mazepy" nazWisko autora musiało być 
zastąpione inicjałami J. S., a postać króla, zamie­
niona na "księcia", bo "królowie polscy nie istniel i" 
jak zawyrokował cenzor warszaWski i dopiero z te­
mi "poprawkami" mógł Widz teatralny ujrzeć sztukę. 

" Pokazanie "Mazepy" przez Zespół Reduty trze­
ba uważać za prawdziwą atrakcję na prOWincji. 

.A jednak publiczność kutnoska nie dopisała. 
Nie należy tłumaczyć chyba bral(ie1l1 pieniędzy 

i kryzysem. Wszak ceny były niskie i za cenę ni­
letu do kina można było widzieć i słyszeć najpotęż­
niejszą tra~edję, odp.graną przez zespół pierwszo-

' Tzędny. Ale cóż? Przywykliśmy oglądać bE>sonóżki, 
słuchać już nie dwuznacznych. ale dobitnie soczy­
stych I(awałów. Ale zobaczyć "Mazepę?" . "Przecież 
Słowacki już się przeżył". 

Nie proszę państwa! Nie przeżyje się Słowac­
- ki-przełamią si~ raczej nasze po~lądy i przezwy­
.ciężona będzie obojętność publiczności, a sztuki Sło-

wackies;!o, Wy!>piańskiego i Fredry będą miały po­
wodzenie i tyć będą Wiecznie-bo są nieśmiertelne! 

Pisząc już o publicznOŚCi Imtnoskiej, chciałoby 
się zapytać o jedno: czy, doprawdy nie możnaby 
przyjść do teatru bardziej punktualnie? Czy przed­
stawienia muszą się "z zasady" rozpoczynać o lO·ej, 
aby potem , kłaść Winę na zespól, te późno zaczyna 
a nie mieć zrozumienia, że artyści chcą tyć, a Więc 
muszą rozsprzedać bitety i w konsekwencji czekać 
na kupujących? A druga sprawa: czy po pierwszym 
dzwonku (~ongu) nie należałoby zająć miejsc i spo­
kojnie czekać na rozpoczęcie aktu, zamiast dopiero 
po rozsunięciu kurtyny szukać swych krzeseł i koń­
czyć rozmowy, doprowadzając artystów do wciekłości, 
jal\ to miało miejsce na "Mazepie"? l potrzeba było, 
aż piorunującego spojrzenia "Wojewodv" (p. Brac­
kiego), aby uciszyć szmery na sali? 

Przejdźmy do oceny przedstawienia. Opraco­
Wanie sztUKi, jak zwykle w Zespole Reduty, precy­
zyjne; gra artystów wprost koncertowa, zdobyła sym­
patję publicznOŚCi dla tego miłego I praCOWitego 
zespołu. 

Wierzę, że drugim razem sala bf.tdzie wyprze­
dana, my grzeczniejsi, a tern poprawimy wrażenie 
niezbyt pochlebne, jakie wywarliśmy na Was pp. 
Artyści. 

A więc przyjeżdżajcie! Argus. 

- Przykład godny naśladowania. Przed kilku 
dniami do O. T. O. i K. R. w Kutnie zgłOSIł się rol­
nik p. M .... i wpłacił 10 zł. tytułem składki członkow­
skiej. Kiedy mu zwrócono uwagę, że składka wyno­
si tylko 3 zl. rocznie i należy ją wpłacić do Kółka 
Rolniczego, odpOWiedział, źe miejscowe Kółko jest 
nieczynne, a on musi spełnić swój obOWiązek wzglę· 
dem organizanizacji, z której usług korzysta, tell1-
bardZiej że O. T. O. i K. R. jest obecnie w "po­
trzebie" • 

Jest to wypadek znamienny - dowodzi on, że 
rolnik nasz o ile czuje, że organizacja daje mu ko­
rzyści, chętnie sldadkę zapłaci, a co naj ważniejsza 
nie lubi tak zw. "darmochy". 

-------------------------------------------------------------------• 

ZYCIE SOCHACZEWSKIE. 
- Zlikwidowanie szajki włamywaczy. Dnia 29/XI 

1933 w nocy na terenie pOWiatu sochaczewskiego 
zosłała zlikwidowana szajka włamywaczy. W dniu 
tym, W noty, szajka napadła na dom Mendla Ajzew­
stajna i Fajgi Igiel Jeld i dokonała włamania, zabie· 
Tając biżuterje, odzież i t. d. Dzięki jednak energji 
policji, w miejscu pod kierownictwem komendanta 
posterunku p. Borkowskiego, szajka ta, f>ldadająca się 
z 6 osób znanych kryminalistów warszawskich, jak 
Stanisławsl<i, Zabłocki, Lugowski i inni, została 
'Schwytana w różnych punktach pOWiatu. 

MIędzy policją, a bandytami doszło do strzela­
niny. Jeden z bandytów Zabłocki nI!! zabranym siłą 
koniu uciekł z Sochaczewa w stronę Młodzieszyn3. 
W GawłOWie zabrał konia jednemu z gospodarzy, 
Jdóry nie chciał wyjść z podwórz<J, wówczas 
bandyta ~abil go, poczem ostrzeliwując się zaczął 
uciekać w stront; Wyszogrodu. Otoczony przez po­
licję z Młodziesl.yna, pod komendą przodownika 
p. Karaśkiewicza oraz policję z Sochaczewa pod 
komendą p. Borkowskiego, nie chciał się poddać, 
'Wówczas zostClł ranny. Nie chcąc się oddać żywym 
policji usiłov~al popełnić sc:moDójstwo, strzeląjąc sa· 
bie w usta. Bandyta został pojmany i odWieziony 
:do szpitala pOWiatowego. Grozi mu sąd doraźny, na­
tomiast inni będą podlegali sądom zwykłym. 

- Młodzież ludowa w powiecie sochaczewskim . 
. 2 radością pOWitała młodzież z naszego pOWiatu 

ukazanie się pisma p. t. "Życ!e Gromadzkie", gdyż 
poczula odrazu, że można będzie w niem opisać ży­
cie gromadzkie naszej organizacji. Młodzież ludo­
wa w naszym pOWiecie liczy 36 oddz. z 996 człolt­
karni, umiejętnie prowadzonych przez prezesa pow. 
p. Eugenjusza Ciurlika inspektora samorządowego . 

Prowadzimy prace IwIturalno-oświatowe, przy­
sposobienia rolniczego, a tal<że P. W. i W. F. Po­
siadamy 17-e świetlic w których młodzież gromad­
nie przybywa na zebrania, na terenie pOWiatu czyn­
nych jest 18 bibljotek, 29 sekcyj teatralnych czuwa 
nad tern ażeby młodzież nie zaśniedziała po domach, 
lecz miała od czasu do czasu milą i pożyteczną roz­
rywkę W postaci jJrzedstawicnia, których odegra­
no 98, 3 chóry, z Idórych jeden z Kozłowa Biskupie­
go występował trzykrotnie w Pulskiem Radjo. 

Nie zapominamy takie i o pracy umysłowej, 
w ciągu roku sprawozdawczego wygłoszono 186 re­
feratów i odczytów. 

Przeprowadzono 6 kursów dokształcających 
z 85 uczestnikami, odbyto 5 wycieczek krajoznaw­
czych międz}' innemi do Gdyni na "ŚWięto Morza­
i t. p. Ponieważ młodzież nasza to prze\1?ainie ele­
ment rolniczy, Więc ważne są dla nas umiejętności 
rolnicze. Wychowanie rolnicze pro"'.'adzone jest 
w postaci konkursów uprawy ziemniaków i t. p. 

. Ref. prasowo Zw. MI. Ludowe;. 
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Wolna Trybuna. 
W calem Państwie, corocznym zwyczajem, od­

był się "Tydzień Zagadnitń Polsko - Niemieckich", 
m ający na celu zwrócenie uwa~i społeczeństwa na 
grożące stale niebezpieczeństwo niemieckie. Rok 
ob ecny poświęcony miał być szczególnie zaj;!adnie­
ni om Prus Wschodnich. Podobno ZWiązek Obrony 
Kr esów Zachodnich ma swego przedstawiciela W Ło­
W iczu, niezrozumiały Więc jest fakt, że dotychczas 
W naszem mieście Tydzień taki nie odbył się. 
Czekamy wyjaśnien. 

Obywatel. 

Korespondencja. 
P. j. St., prez. Zw. Mł. Lud. na woj. warsz· 

Zamieścimy w jednym z najbliższych numerów. 
P. S. Par. Łowicz. Prosimy o porlanie swego 

adresu. 
P. H. Sochaczew. Z artukulu Pana p. t. "Prze­

błyski" nie s~orzystamy. 

Ofiary. 
Dla najbiednif'jszych dzieci 5 zł. W. ' Karpińsl<i. 

Do akt Nr. Km. II. 418 1933 r. 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego 111 ŁoWiczu II re­

wiru powiatu lowicl<ie~o zamieszkały W Łowiczu, 
przy ulicy Rynek Kościuszki Nr. 1:2 na mocy 
art. 602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 8 stycz­
nia 1934 r. o godzinie dziesiątej (nie później jednak 
niż W dwie godziny) W majątku Sobota, gminy Bie­
lawy odbędzie się sprzedaż z płzetargu publicznego 
ruchomości należących do Wiktora Przegalińskiego 
j składających się z koni oszacowanych na lączną 
sumę zl. 4300 na zaspokojenie wif'rzytelności "Fa­
bryka Chemiczna, dawniej Carl Scharff" W Kato­
wicach. 

Powyższe ruchomości można oglądać pod wska­
zanym adresem w dniu licytacji. 

Sprawa Firmv "Fabryka Chemiczna, daWniej 
Carl Scharff". 

Komornik (-) Leon Czarnecki. 
Łowicz, dn. 15 grudnia 1933 r. 

Do akt. Nr. Km. II 1211 /33. 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu H-go re· 

wiru po\\oiatu łOWickiego, zamieszkały w ŁoWiczu, 
przy ul. Rynek Kościuszki Nr. 12, na mocy art. 602., 
603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 11 stycznia 
1934 roku od godziny 12 w południe (nie później 
jednak nii: W dwie godziny) w maj. Lubianków, 
gminy Lubianków. odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego JUchomcści należących do 
Witolda Kączkowskiego i sldadających się z sa­
mochodu marki Austro-Daimler torpedo, z 2-ma za­
j)asowemi kołami, w stanie zdatnym do użytku, osza­
cowanego na sumę 1500 złotych na zaspokojenie 
WierzytelnoścI Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wząjernnych W W ~rszawie. 

Powyższe ruchomości można oglądać pod wska­
zanym adresem W dniu licytacji. 
miasto ŁOWicz, dnia 14 grudnia 1935 roku. 

Komornile (-) Leon C~arnecki. 

Ogłoszenie. 
Okazyjnie do sprzedania praWie n owe W pięk- ­

nych oprawach: 
1. DziejE' Porozbiorowe Narodu Polskiego W 4 cm 

tomach, 
2. Dzieje Powszechne Ilustrowane W 15 tomach, 
3. Wszechświat i człOWiek W 5-ciu tomach. 

Obejrzeć można W Sekretarjacie Rady Po,-"ia­
towej B. B. W. R. W Łowiczu. ul. Marszałka J. Plł­
sudsl<iego Nr, 22. 

Książki na gWiazdkę 
dla dzieci, młodzieży i starszych 

od gr. 15 do zł. 10. 
A. Dla małych dzieci 

BIBLJOTECZKA DLA DZIECI, pod redakcją 
T. Kończyca zawiera: bajki, powiastki, baśnie, legen­
dy, opowiadania i komedyjki z rysunkami H. Tl}ma. 

Z5 kslateczek (cena po 15 gr.) KomDIet tvlko zł. Z.50. 
B. Dla młodzieży. Autorów: Boussenard, Cervan­

tes, Czarska, Grim, Jezierski, Morawska, Sie­
roszewski Twain, Verne i in. 

Wszystkie książki w oprawie i z ilustraCJami, 
w cenie od zl. 1 do 10. 

C. Dla samouków i uczniów: 
SKRÓT HISTORJI starożytnej, wiel<ów śred· 

nich, nowożytnej, nowocżesnej i P91skiej Prof. So­
kołowskiego. (5 książek). 

SKRÓT GEOGRAF}I cz:. I, pięć cz. świata, 
Europy, Rzp. Polskiej, Nauka o Polsce Współczes­
nej Prof. Gerarda (5 l,siążek). 

SKRÓTY: Ogniem i Mieczem, Potop, Pan Wo­
łodyjowski, Krzyżacy, Rodzina Połanieckich i Twór­
czość Henryka Sienl,iewicza Prof. Maciejowskiego, 
(6 książek). 

SKRÓT HISTORjł LITERATURY POLSKIEJ 
Prof. Maczyńskiego. (5 ks.) 

SKROTY 40 literatury i gramatyki francuskiej 
Prof. Mroczka (2 ks.) 

SKRÓTY do "Chłopów" Reymonta. pedagogi­
ki i gl amatyki nielT'iecI<iej. 

Razem 25 skrótów (cena katalogowa po gr. 75) obecnie po gr. 5« 
D. Dla starszych w ozdobnych oprawach 

od zł. 3 do 15. 
Książki wysyłam tranko po otrzymaniu całej należności 

pocztą. Porta nie obliczam. 
ADRES: Clytelnia "ODRODZENIE" W Łowiczu, 

ul. Zduńska Nr. 10. 

Dr. med. H. BROKMAN' 
r 

- choroby wewnętrzne, kobiece i akuszerja. -
ŁO W IeZ, ul. Marszałka Plłsudsl<iego 28. ---, Kino-Teatr 10 p. p. w Łowiczu. ' 

W okresie ŚWiąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­
ku \\'yświetla dwa filmy p. t. 

"Dwa Serca" 
oraz 

"CI} I a r at n a d z I e J a I 111 łoś t" 

[ Kino Wojskowe 10 p. p. 
Ol<aziciel niniejsze.go kuponu ma prawo nabyć 
2 bilety na przedstaw. w dn. 27. XI!. 1933 r. i 2. l. 
1934 r. ze zniżką 50%. Tyllw na pie~wsz miejsce. 

RedagUje: KOMITET. 
Wydaje: inl. Jan 

Redaktor odpOWiedzialny: Jan Wegner. 
[zarnowski W im. POWiat. Komitetu Regjonalnego w ŁoWiczu. 

Drule. K. Rybackiego w Łowiczu. 
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ŻYCIE GROMADZKIE 
TYGODNIK GOSPODARCZO -SPOŁECZNY 

KUTNO - ŁOWICZ - SOCHACZEW 

DODATEK LITERACKO - NAUKOWY 

"w .L':lJ 

o 

Własn. Warsz. Tow. Muz. 

Fryderyk Chopin. 
Urodził lę 22 ] uteg'o 1810 r. w Żelazowej 

Wol,i. Zmarł 17 października 1849 r. w Paryżu. 

Zgodnie z wOllą Chopina, nieśmiertelnego mu­
zyka polskiego, sprowadzono jeg'O serce do Polski, 

Dl'. MARIAN MAŁUSZYŃSKI. 

do kraju, ,,,nad kiórym - jak sam. mówił - świe­
ciło słońce jego szczęśliwej młodości". 

Obecnie zgodlI1ie z woLą całego narodu pol­
skiegoczyn~(lil1e są starania celem sprowadzen'ia 
zwJok Chopina do Polski. 

Najstarszy plan Łowicza. 
Muzeum Miejskie w Łowiczu posiada duży 

miedzioryt, o wymiarach 49 X 32 cm., przedsta'wia­
./ący perspektywiczny szkic tego miasta w XVI. 
wieku. Znany jest on dość szeroko z wielu re­
pl'1odukcyj. Ciekawe są jeg'O dZ'ieje, chociaż mał'O 
znane. Prowadzą one .nas aż do dalekiej Nadren,ji. 

W drt~iej ' połowie XVI wieku w Kolonji kanonik 
Jerzy Uraun powziął myśl opracowania i wydania, 
dziela, 'Opisującego wszystkie bardziej znane ów­
czesne miasta. Zainteres'Ował się tem przedsię­
wzięciem sztycharz Franciszek Hogenberg i pod­
Jąl się oz·dolbić zamierzone dz'ielo widokami opi . 
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,'>\\\1111\('11 lIlias :. l1)slIlIkó\\ z IICllllry doslilJ'('zy/ 
obli \\SPÓlllikolll 11Ia/il l'z Jerzy //ocl'llagcl. PO{' /lO­
dząC) 7. 13elg"j i, ale przebywając)" i dzialający 
głównie w \"'iedni u. Odby/ on licwe podróże po 
r"-:uropie zachodniej gló",'nie i miał duży zbiór 
widoków różnych miast. Powstało z tego wiel,kie 
sześci 'OItomowe dziel,o po łacinie napisane. Posz­
czególne tomy maj ą różne I ylu Iy. Naj bardziej 
znany jest tytuł tomu I. "Civitates orbis tel'l'a­
l'lllU" - Miasta calego świata. /Iogenberg i Hoef­
nagel nie doczekali się ostatniego tomu, ale pracę 
Ich prow'aazili dalej synowie. Jedynie kanonik 
Braun niezmordowanie zbierał wiaoo.Clmości i poda­
,,-at opisy coraz nowych miejscowości. 

W tomie VI. I\\' ydanym w 1618 r., znalazło się 
kilka widoków i planów miast polskich. mianowi­
cie: Krakowa, Warszawy, Poznania, L"'mva, Lu­
blina, Sanckmierz'a, Przemyśla. Zamościa, Biecza, 
Krosna i .Łowicza. Ni e wiaclo'lllo, kto je rysowal 
i kiedy. Nie ulega wątpliwości, że ktoś w Polsce 
hyć musiaL a wszystkie poszlaki wskazują na 
członka rodziny 1I0efnagló,,·. silnie związanej z lą 
pracą. Stało się .to pewnie na przekmie wieku 
xvr i XVII. W 1618 r. VI 10m wyszedl z druku, 
materjały do nlego lUusiały być zehrane wcześniej. 
Autorstwo Jerzego Hoefnagla uznać trzeba za wy­
kluczone. Zmarł on 11a kilkanaście lat przed uka­
zaniem się tego tomu. Może \\' Polsce był .jego 
syn, Jakób, który dostarczył rysunków miast cze­
skich i węg'ierskich, może jaki inny jego krewny. 

Nieznany nam bliżej rysownik zdjął "właści­
wie panoramiczny plan Łowicza tak, jakby go 
widział z góry od południa. cd strony Lodzi. Wi­
dać na nim "wyraźnie wszystkie rynki i ulice, kie­
runek i.ch tylko niezawsze zgadza się ściśle z rze­
czywistością, ale jest to błąd nieunikniony przy 
perspekty\\~icznem ujmowani u większego obszaru. 
WystępuJą zawsze "ledy pewne liproszczenia 

l zniekształcenia. 

Nie obeszło się jednak bez pewnych błędów. 
wynikłych zdaje się z nieuwag'i rysownika. Dziw­
nym prz) padkiem "ystępują one \\ szy tkie tylko 
przy rzekach. Przeclewszysikiem Bzura przedsta­
wiona jest zbyt schematycznie. W rzeczywistości 
plynęła bardziej krę to i miała \\"ięeej odnóg. Bra­
kuje zupehlie rzeczki Branie)'. która wtedy, po­
dobnie jak i dziś, ulicą Wałową zdążała ku Bzul'ze. 
Niema rÓ"' nież wyjścia z Glinek w stronę ląk. 
występuje natomiast jakaś struga. plynąca ze 
stawku przy kościele Ś"-. Leonarda do , q\\' ego 
Miasta i wpadająca do Branicy. Nie mamy o niej 
żadnych innych v, iadomości. Przez Noowe Miasto 
wpra"wdzie przeply\\ ala wtedy rzeczka, jednak 
wydaje się bardzo ",ątpl i'we. ahy maly sta-wek 
mógł ją tak zasilić wodą. że nigdy nie wysychała. 
Bardziej prawdopodobne jest. że była to Uchanka. 
dziś niedochodząca do miasta i sztucznym przeko­
pem skierowana do Zielkó""ki. Te opuszczenia 
spowodo'\val'y w niektórych cZQściach planu silne 
znieksztalcenia. Zdarzają się place, obLldowane ze 
,,-szystkich stron i pozba\\' ione dostępu do ulicy. 

Pozatem treść pJanu jest boogata i daje nam 
wiele ciekawych i niczem niezastąpioll'ych wiado­
mości przedewszysbkiem. jeżeli chodzi o zabudo­
wanie miasta. Wszysl kie ,,~ażniejsze budynki są 
starannie odrysowane i objaśnioJle 1acińskiemi na­
pisami. Niema tutaj żadnych blędó\\'. Zwykle 
domki mieszczan ,byl y prawie wyl'ącznie drewnia­
ne, szczytem zwrócone do ulicy. Wszystkie były 
jednako"wo wysokie i miały jednakowe dachy 
gontowe. Możuaby przypuścić. że to rysownik 
uprościł sobie zadanie i ułatwił pracę. traktując 
szablono,\,7; O- mało interesujące go skromne budo­
wle. H.zeczywistość j edlJlak staj e po jego stronie 
i uwalnia g'o od krzy'widzącego zarzutu. Na pół 
wieku przedtem prymas Łaski wydał po wielkich 

pożill'nch szezcy/)/O\\ c IH7.l'pis\' Jmdo\\ InllC i !lsla­
Itowi/ wll:1!śJlie jednak·owe wyJ1lial') nn wszysl.kie 
d()IllY. Zarząd'zenie jegO' nie pozostało tylko na 
papierze. a wymownem 'wiadedwem tego jesL 
nas/: plan. Murowanych domów widać bardzo 
niewiele. Wszystkie mają charakterystyczne re­
nesrunsowe attyki, osłaniające ze wszystkich str,on 
dach pochyły do środka. Zg-rupowały się one na 
Starem i No'wem 1\1 ieście, gdzieindziej niema ich 
zupełnie. Razem nie widać ich nawet 10. Jak 
z tego wynika, Łowicz długo zachował charakter 
miasta drewniwnego. 

Okazalsze budynki, t,o kościoły przedewszyst­
kiem. Jest ich wtedy 7, wszys,tkie murowane, z w)'­

Htkiem koś'cioła św. Leonarda, drewnianego z pod­
cie~liem na słupkach. Noszą one bardzo .wyraźne 
ślady ~tylu g01yckiego, wszystkie mają ząbk'owane 
szczyly. Wieży nie posiadał żaden. Wpływy re­
nesansu można dostrzec na kapliczkach, przybudo­
wanych do kolegjaty, mlQże jeszcze świadczą o nich 
clziwLlle wieżyczki na dachach kościołów klasz­
tornych, Bernardynów i Dominikanów, zakończo­
ne ]wpułkami . Coś podohnego widać na kościele 
św . Jana także. Może to jaki domorosły architekt 
próbowal w ten sposób naśladować kopuły, wień­
czące renesansowe budo'w<le, ale niebardzo mu się 
udało. 

Z budynków świeckich na uwagę zasługuj ą 
tylko ratusze. Jeden stał na Starem Mieście na­
wprosi dzisiejszeo'o gmachu gimnazjum. Był to 
niewielki budynek mUl'iOlwany w stylu gotyckim 
z wieżyczką na dachu, służącą za miejsce obser­
wacji dlastraŻJ1lika, alarmująceg'o w razie pożaru 
lub innego niebezpieczeństwa. W tym czasie słu ­
ży l oon już tylko za skład soli. Dokoła niego tuliły 
się drewniane kramy. Drugi ratusz, stanowiący 
właściwą siedzibę w[adz miejskich, znajdo",,-al się 
pośrodku Nowego Mi.asta. Była t,o bardziej impo­
nująca renesansowa budowla, zakończona u góry 
attyką, zwieżą, czworokątną w dolnej kondyg'na­
cj i. a sześcio- czy ośmioboC':zmą w górnej. 

Wjazdów do mia ta strzegły cztery bramy. 
z których jedna była drewniana. iczem szcze .. 
gólnem one nie odznaczają się. Żadnych obwaro­
wań, składających się choćby z wału i rowu tylko, 
miasto nie miało. 

Bardzo okazale przedstawiał się zamek, oto­
czony prostokątnym murem i 'Olwalną fosą. Składał 
Się on z dwu części. przedzielonych murem. Za­
chodnia stanowiła ,Vłaściwą siedzibę prymasa. 
W~nosiły się tam dwa piętrowe budynki murowa­
ne: jeden niewielki gotycki. drugi znacznie wię­
kszy. ozdohnie wybudowany w stylu renesanso­
wym. Między niemi stała dość wysoka Wleża 
z zeg·arem . .i\Jie'cila się w niej też kaplica, połą­
czona krużgankami z wymienionemi ,wyżej budyn­
kami. 'W części wschodniej, bliżej miasta, widać 
I ylko jeden duży budynek piętrowy. wymurowa­
ny również w stylu reneswnsowy'lll. 

~ad planem umieścll rysO'wnik herby pryma­
sa i miasta. Herb miejski przedstawia dwa peli­
kany, g'rzrbietami zwrócone do siebie. Napis na 
~wstędze pod nim głosi, że jest to Ło'wicz, siedziba 
arcyhiskupów gnieźniellskicb na MaZ!olwszu. Jako 
herb prymasa figuruje Ciołek. Jest to 'wyraźna 
pomyłka. Ciołkiem pieczętował się Maciej DL'ze' 
,,·icki. który już dawno nie żył. H.ysownik lllUSlrlł 
widzieć gdzieś jego herb i umieścił go na planie, 
uważa,jąc, że oclnosi się do ówozesrnego prymasa. 
~a przełomie wieku XV] i XVII niema jednak 
arcybiskupa, któryby tym henbem pieczętoIWał Slę. 
~azwiska nie zdążył dowiedzieć się i nie wpisał 
go na wstędze obok herbu, która została pust'a. 

Na odwrociu planu wydrukowano krótki opis 
miasta pićra kanonika Brauna. Na początku po­
daje on zarys historji miasta, posiłkując się ,via-
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domościami, zaczerp_niętemi głównie z Polonj i 
Kromera. Bardziej oieJka,ve są dla nas uwagi nad 
ówczesnym stanem Łowieclla. opierając się pewnie 
na opowiadaniach kupców niemieckich, bywają­
cych w Polsce. Autor chwali szerokość ulic i l'10Z­
ległość rynków miejskich, dużą ilość i piękność 
kościołów, z uznaniem -."vyraża się o działalności 
handlowej mieszcz,an, utrzymujących żywe sto­
sunki z Gdallskiem. Miano wyrabiać wtedy 'w Ło­
wiczu tyle brolOi, że lniiasto uchodziło za zbrojow ­
nię Królestwa Polskiego. Kończy swój opis poró­
wnaniem Łowicza z Norymbergą. Nie ulega 
wątpliwości, że Braun był pod wplywem "wieś·ci 
o hucznych jarmarkach i trochę w ocenie swej 
przesadził. Daleko było ówozes:nemu Łowicz,o'w i 
do Norymbergi, ha:ndel jego nie był bardzo wiel­
ki . a nawet ta obfitość męża nie pochodziła z jego 

" 

JÓZEF CHEt.MOŃSKI 

wlas~~c~ warsztatów. Platme'rzy by10 wtedy 
w nueSCle niewielu, kowali 1:ylko, kilkunastu. Za­
pewne przywożono na jal'mark.i duże zapasy broni 
l stąd powst,ała ta wersja. 

Mimo błędów, o których ,była już mowa. nale­
ży stwierdzić, że rywwnik dobrze wywiązał siq 
ze Slweę;o zadania, a slltycharz, którym był praw­
dopodobnie Abraham H Clgenberg, nie żałował tru­
du i starania. Razem stworzyli rZ'0CZ war(ościo'\\Tą. 
Niewiele Hliast polskich mOlże poszczyc i ć się po­
dobnemi planami, pochodz.9.cemi z tej epoki . Za­
bytek ten ,Test tern cenniejszy. że odtwarza ŁOlwic:z 
w okresie na.Twiększego rozkwitu. W pół wieku 
potem naj erzel szwedzki cloprowadzil miasto do 
zupełneJ ruiny, z której dźwigal.o się powoli 
i z wielkim trudem. 

O DLOT ŻÓRAWI. 

• 
Józef Chełmoński. 

Urodzi! się 7 listopada 1849 r . IW Boczkach pod 
Łowiczem. Zmarł 6 kwietn ia 1914 r . w Kuklówce 
pod Grod,ziskiem. 

,v t934 r .. tj . w <:lwudziesią rocznicę slnlerci 
Józefa Chełmoiiskiego, Ziemia Łowicka powinna 
goduie uczcić pamięć genjalnego artysty! 

Głosy O Chełmońskim . 

"Dziwny Lo był człowiek rOZllLący się wszy­
slKiem 'od wszystki,ch! Ubrany.był na pól burżu­
azyjnie a na 'Pól po chłopsku: ciernna marynarka. 
buty z chole\ ami i łowicka, pałająca czerwienią 
kamizela. 

Twarz piękna, o moonym profilu , miaIa zlo­
żony wyraz marzycielstwa i zaciętości. 

Glowę nosił lekko podniesioną, ruchy mlal 
szerokie i nieokreślone. Wyglądał jakby mial wie­
czuie za mało mie.rsca, j 'akby musiat , o coś zawa­
dzić lub coś 'ociężale trącić". 

Pia Górska. 

.,Byt uczniem Gersona, dwu luta s!ucljowal 
\\' Monachj um, dl u ższy szereg lat sp«clzil w Pary-

żu, ciesząc się iam niezwykLem powodze~iem (ko­
rzystny układ z handlarzem sztuk,i GOllpiJem, 
zloty rnecl,al na wystawie światowej 1889 r.), ale 
najwiqcej nauczyl się na wschodnich kresach Pol­
ski, 'w stepach ukraińskich, tam zbliżył się bezpo­
średnio do natury. entu'z.ralzmując się ella kreso ­
wego rozmachu, życia, ella .bezbrzeżnej stepowe,I 
przestrzeni, iam ·stał się niezrównanym znaJwcą 
i malarzem rozhukanych kon i kresowych. potrój­
n ych i poczwórnych zaprzęgów. 

Jeś l i o zasób rorm i środków technioznych 
chodzi, byt Chelmotlski niewątpliwie realistą, nie 
zaś idealistycznie nastrojonym lirykiem. Tkwiła 
\\' nim jednak dusza wielkiego poety, wYP'olwia­
dul 8i<; j«zykiem środków realistycznych, et piel'-
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wszy ukazał zdumioIl)JU oczom rodaków nieopi­
silIny i irlldny do ujQcia czar swojskiej przyrody". 

Dr. Mieczysław Treter". 

"Od pierwszego lwystawionego oibrazu zająl 
C hel' rn01'iSiki w Paryżu sŁanowj,sko 'najwyhitniej­
szeg'o malarza, nawet wśród tak potężnego, jak 
iam ruchu artystycznego. Stynna czwórka koni 
spienionych. stojąca w śniegu II drzwi folwarcz­
nych, zL'o<hila odrazll furorę wśród publiczności 
pary kiej". ' 

T. Jaroszyński. ' 

"Chocia:hby nawet w Paryżu , nie poznano sit; 
na Chełmońskim, chociażby się odwrócono do nie­
g'o plecami, nie p~zesLałby on być teJ,n, cz~)]~ jest: 
jednym z najWIększych, naj'oryglllalllle]szych 
l llajbogatszych talentów polskiej ~ztuki'·. 

Stanisław Witkiewicz. 

JAN WEGNER. 

.,Józef Chelmoń ki był nigdy nie starze,jącym 
sit;, I\\·ieczllie mł'oclym malarzem-poeLą, który ze 
swą duszą potężną i tkIi 'wą wchłonął całą poezjQ 
ziemi rodzinnej. Chełmoński jes.t ojcem nowocze­
snego pe,jzażu pojskiego, a zarazem pierwszym 
adystą, malującym chłopa prawdziwego, chłopa 
rzeczywistego, którego llrnibao życie twarde na 
roli, a nie operetkowy seJ1tymentali~m". 

Dr. Władysław Kozicki. 

.,Był największym w Polsce malarzem chłopa 
l drobnej 'szlachty, największym w Polsce mala­
rzem zwierząt i największym odtwórcą cichych 
c..:uclów polskie,j wsi. Zmieni się wieś polska, za­
hije przemysł jeJ najstochzy wdzięk tęskny i sło­
neczmy, ale w dziełach Chełmońskiego zostanie 
minionego cudu 'ivieozysta pami.ą1tka". 

Wacław Toefil Husarski. 

Z pObytu Napoleona w Łowiczu 1806 r.*) 
Artykuł ten jc!St fragmentem szkicu napi!Sancf; r. 

pJ'zezemnie do "KsiGgi PamiqtkowPj Akarlpmickip­
go Kola Łowiczan", 

16 grudnila 1806 r. op lIś(:li I Napoleon PoznalI. 
Cesarz jechał 'W' małym polskim koezll, gdyż 

zwykłe powozy nie nadawały się do ówczesnych 
pol kich dróg, które zamieniły si~ w kałuże błota. 
z powodu od-wilży i słoty. oraz przej azdu art~ lel'­
,ri. A i kocze okazaly się niezbyt bezpieczne. 
Drogi były tak fatalne, że kocz Duroc'a, poprze­
dzający cesarsiki, w)nwrócil si~. a sam Duroc, wiel­
ki marszałek pałacu "poniósł szwank przez moene 
naruszenie obojczyka". Jazda odbywała siQ jed­
nak minllo wszystko szybko. Nazajuirz t. j. 17-g'o 
grudnia o pierwszej po potudniu przyjechał ce­
sarz do Kutna. 

Tegoż samego dnia, wieczorem. oczekiwa-:;o 
Napoleona w Łowiczu. MiejscoIwy komendant 
placu Jan Jakób Le Blanc, podpułkowni.k dziewią­
tego regimentu kirasjerÓ'w Wielkiej Armji, wy­
stosował, w związku z mającym nastąpić prze,jaz­
dem Napoleona przez Łowicz, takie pismo do 
magistratu łowickiego: 

"Magistrat oho'Niązany jest powiadomić mie­
szkańców, aby iluminowal'i swe domy od godziny 
6 wieczorem do rana, lila cześć bawiącego 'W mieście 
Najjaśniejszeg,o Cesarza i Króla. Czyni,ę mag'istraL 
odpowiedzialnym za niewykoIl'a'ITie niniejszego 
polecenia. Le Blanc". 

Zaniepokojony magistrat wydał zaraz nastę­
pującą odezwę: 

"Na fundarrnerncie l'ozkazu od J. M. P. Komen­
danta na być całe miasto iluminowane na przy­
jazd Najjaśn. Cesarza i Króla, która to iluminacja 
ma hyć od wieczora (i) do rana trwać i w nieposłu­
szeństwie tego ikara cielesna nastąpi. Łowicz, dn. 
17 Decembris 18061'. (podpi1sy)." 

Tak magistrat straszył "karą cielesną" miesz­
kańców Ło'wicza, którzy trzy tygodnie temu wital i 
z dobre,j woli kawalerję francuską :Murata. 

Godzi się tu zaznaczyć, że 'zawadiacki sz'Wa­
gier i namiestnik Napoleona, marszałek Joachim 
Murat, w. ks. Kliwji i Bergu, który od 25 do 27 li­
stopada miał w Łowiczu SIWą główlllą kwaterę, był 
p oprostu upojony świetnem przyjęciem. 28 listo­
pada, po nowych owacjach i iluminacjach w So­
chaczewie i triumfalnym wjeździe do Warszawy, 
raportował Murat Napoleonowi, że :holnierze fran­
cuscy byli "przez całą drogę" przyjmowani "przez 
wszystkich, jako bracia". 

Ale magistrat łowicki nie brał pod uwagę ani 
patrjotyzml1, ani ofiarności mieszkańców. 

Brutalny IwmendanL placu Le Blanc, spodzie­
"ając siQ lada chwila przy,jazdu Napoleona, napi- , 
'al w swem polecenilI. że cesaez j liŻ .,bawi" 1\\1 Ło­
,,· iezu. Stanowczo za bardzo si~ gorączkował. A tli. 
jak na złość. iluminowany od wieczora do rana 
Łowicz napróżno C'zekal na .. Najjaśniejszego Ce­
'sarza i Króla". 

Napoleon był" ó\\,('zas w Kutnie. 'Lun no('O­
,\ al i stamtąd 18 grlldnia w czwartek rano, wysla! 
rozkaz do generała (,larke·a. gubernatora Berlina. 
aby ogłosiI w gazetach berlińskich, że nieporozu­
mienie pall11je' pomiędzy Pru allii a Rosją. Tego 
dnia. kilka godzin przed południem, kocz cesarski 
otoczony eskortą strzelców konnych g'wardji, ru­
ozy! traktem pocztowym do Łowicza. O wpół do 
czwartej po południu, drogą kolo dzisiejszej szko­
ly Rolniczej, a następnie przez most na Bzurze, 
wjechał zabłocony kocz ce 'arski na rynek Starego 
Miasta i zatrzymał się przed domem Kosierkiewi­
cza, oznaczOll1ym Nr. 137. (Obecnie Rynek K'ościu­
szki Nr. 3). 

Położony w główne.r części miasta dom Igna­
cego Klosierkiewicza, należący za panowania Sia­
nisława Augusta do Józe.fa Mikorskiego, posła 
i podkomorzego gostyńskiego. a później kasztelana 
rawskiego, 'wyróżniał się od wielu i,nnych domów, 
wówczas przeważnie zaniedhanych i zrujnowa­
nych, pewną reprezentacyjnością. Był od "co­
kołu pod gz)'-:ms" murowany, jednopiętrowy, kryty 
dachówką holenderską. Posiadał frontową dość 
l-ształtną facjatę, ozdob1oną jwkąś figurą. OTaz 
balkon, który podpierały drewniane karj'atydy. 
Pokoje całego parterll miały sklepienia. W po­
dwórzu, zabrukowanem. znajdowały się drewn<i.a~ 
ne 2'Jabudowania, obszerne stajnie i WOzowllie. 

Ten dom wybrany został przez władze miej­
scowe na kwaterę dla Napoleona. 

*) Artykuł t(,1l napisaliy został IIa podstawi(' następu­
jących źródcl: COl'J'('spondcll('{' de Napoleon J. Paris 1863. 
t. xrr.: - Joachim Mm'at, Lcttrcs ·t rloculUents, Paris 19JO, 
t. IV: - COllstant M0!loires. Bl'uxelles 1830, t, ] II.: Rp·;. 
?\I' . 574,1 , t. X,: Bibljotcka ord, Krasińskich: - Rps, NI', 21{1, 
kOl'espondenc.ta polska za miesiąc grndzień 1806 r, gen. Dą­
browskiego. Bibljoteka Narodowa w Warszawie; - Księga 
II i('c7,ysta r. 96, Hipoteka w Łowiczu: - Libf'l' copulatOl'Ul'l 
('cd('siae parocllialis et insignis collf'g'iatac lo"icensis com!). 
1\, D. MDCCCII k. 33/34, Archiwum kolegjaiy łowickiej; . 
GaLeta Warszawska 1806; - Gazcta Poznańska 1806. 
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Lowicki zamek arcybiskupów gnieźnieńskich 
był iąk zniszczony, że nie móg'ł gościć w swych 
murach Napoleona. 

Kosierkiew"icz na przyjęcie cesarza przygo­
low,ał przeznaczone pokoje. Czy komendant placu 
Le Blanc przysłał mu w tej ,sprawie jak·ieś polece­
nia i grozil, jak magistratowi - "odpowiedzialno­
ścią", lIliewiadomo. Ale w tym 'wypadku ognisty 
Francuz, c~terdziestotrzyletni 'wdo:wiec, był zapew­
ne powściągliwy, gdyż podczas s'wego 2-miesięcz­
ne&o pobytu w Łow iczu, zakochał się w siedmna­
stoletniej córce pana Kosierkie'wicza, Juljannie, 
z którą ożenił się już nast~pnego roku. 

Napoleon, po przy"w'"itaniu, wprowadzony zo­
stał do swych pokojów, które zaraz zapelniły się 
generałami, adjutantami, oficeranli ordynlliIlsowe­
mi i sekretarzami. W jedn m z tych pokojÓ'w, 
niezwykle czynny minister w,ojny i szef sztabll 
generalnego, mars2lałek Aleksander Berthier, ks. 
Neufchatelu urządził kancelarję. ' 

Wkrótce przygotowano obiad. jak zawsze. har­
dzo skromny. Cesarz, chmurny i posępny, jadł 
"u małego stołu" z pogodnym i uśmiechniętym 
marszałkiem Berthierem. Przy stole uslugiwal 
('onslant, premier valet de chamhre de l'empereur. 
Podczas obiadu Napoleon polecił, aby mu spro1wa­
clzono gospoclarza domu. Niezwłocznie zjawil się 
Kosierkiewicz. Cesarz z zainteresowaniem pytał 

g'1() m. in. o ceny różnych towarów w Łowiczu. 
Tymczasem wieść, iż Napoleon przyjechał. 

J'ozeszła się po mieście nadzwyczaj szybko 
Mieszkańcy wylegli na ulice i 2lbierali się na ryn­
ku, przed domem Kosierkiewicza, oczekując z co­
raz większą niecierpliwością ukazania się cesarza 
Francnzów. 

Napoleon, na którego cześć wznoszono okrzy­
ki. nie ukazywał się. 

Cesarz, po szybkiem spożyciu posiłku i wypi­
ci II wina, siedział nad papierami i planami, bądź 
cho·dził po pokoju tam i mazad, w swym 111uhio­
nym zielOOlym mundurz.e strzelców gwardji, ozdo-

JóZEF DUTKIEWICZ. 

hionym wielką gwiazdą i krwawą wstęgą Legji ho­
norowej. Niejednokrotnie wzywał do siebie ad­
j uLantów i sekretarzy, a przedewsz)"stkiem swego 
szefa sztahu generalnego, marszałka Berthiera, 
wiernego i nieodstępneg'o tlQ~v-arzysza, a zarazem 
l1ajzdolniejszeg'o wykonwwcę swych pomysłów 
l planów. 

Pogrążonego w myślach Napoleona niewiele 
obchodziły owacje, rozleg'ają!ce się na rynku ło­
wickim. Zresztą nigdy nie upajał .się 'Okrzykami. 
nawet najbardziej entuzjastycznemi. Przysłuchi­
wał się im zawsze z ohojętnością. A tutaj w Łowi­
czu, tell genjusz wojny i olbrzym pracy, może 
nawet nie przysłuchiwał się tym okTZykom, gdyż 
pochfonięty był sprawami polityo:memi i strate­
gicznemi. 'Wiadomo, że kłopotów miał coniemiara. 

Rosj a przygotowywała 'się do walnej mor­
derczej rozprawy. Prusy, których potęg,a mili­
iarna runęła pod Jeną i Auel'stlidtem, zna,jdl()lwały 
się 'w stanie wrzenia. Austrja mobilizowała swoje 
,,-oj ska i czekała tylko spo obnoś ci , aby zemścić 
siQ za krwavry AusLerlitz. Anglja każdeJ chwili 
mogla wylądować na tyłach. Tymczasem FrancJa 
pragnęła pokoju, a Wielka A rmj a, la Grande Ar­
ll1će, hyta znużona i szemrała wobec niedostatków. 
Położenie Napoleona stawało się 'Z każdym dniem 
irudnie.jsze. No i coraz bardziej drażliwe, ze 
wzg-lQdu na sprawę polsk!'l, pon~eważ mocarstwa 
rozbiorowe mogła połączyć groźha utraty zra1bo­
\\lanych polskich ziem. 

Niezmord'Owanie czujny i nadzwyczaj prze­
ZOl'lly Napoleon pragnął w przededniu ryzyk()l'i~ej 
kamp.anji zimowej zapewnić sobie na wszelki wy­
padek bezpieczny odwrót przez ziemie pruskie. 
To też zaniepokojony świeżemi raportami z Prus, 
wysłał z Łowicza rozkaz d'O energicznego generała 
Clarke'a, guhernatora Berlina, późniejszego mini­
sira wojny, laby 'czuwał nad po'rządkiem i spoko­
jem publicZJlym 'Ora:z "zapohie@ał złym pogłos-
... " ..... 
kOm. 

• 

Działania wojenne w 
w roku 1914' 

okolicy 
1915. 

Łowicza 

Wybuch wo.jny światowe.j zaskoczył Łowicz. 
zupełnie niespodziewanie. "Łowiczanin" z 17 lip­
oa 1914 r. doniósł wprawdzie o naprężeniu serrbsko­
~usirjackiem, w k~órem Franciszek Józef liczył 
Jak'Oby na poparCIe Francji i Anglji (sic!), oraz 
o zarządzonej jakoby mobihzacji włoskiej, jednak 
w następnym numerze z 24 lipca 1914 r. nie zna.j­
dujemy ani słowa o możliwości wyhuchu wojny. 

Nagle 31 lipca 1914 r. rozplakatowano 'W mie­
scie ukaz o mobihzacji. "ŁowiczaJllin" z 7 sierpnia 
1914 r. pis,ał w artykule wstępnym: "po przejściu 
pier~ws'zego wrażenia, wyw'olanego rozpoczynają­
cą SIę wojną, ZaCZ)'11amy u.spakajać nasze nelw,;y". 
M~neta drobna nagle znikła. Komitet obywatel­
ski ~,:ydał iymczasowe kwity, które miały ją za­
StąplC. Wydano odezwy przeciw bezcelowemu 
gromadzeniu produktów, które fWY\,,71ołuje wzrosL 
cen. Już ,jednak numer na tępny przyniósł wia­
domości, że do Łowicza przybyło kilkunastu mie­
szkańców Kutna, uciekaJących przed Niemcami. 
Szosa warszawska pełna Ibyła nciekinierów z Cie­
chocinka i Włocławka. 

"Łowiczanin" z 21..siel''Pnia 1914 r. zawiera ode­
zwę zwierzchniego naczelnego wodza w. ks. Mi .. 
K'Ola,ja Mi~?łajewicza ,do P.olaków. Powiiano ,ją 
o~l redakc.!l artykułem. zapewniającym. że "na' 
rod p'OlskI kroczy, g-dzie IWIZ)'\\Ta go dostojny 

zwierzchni wódz". "Ten wspaniały błysk entuzja­
zmu zaćmiły smuine wieści o .jakichś drużynach 
galicy,jskich pod Kielcami. Nikt ich nie prosił -
przyszli - szaleIlcy - wIDrew myślom i życze­
mom polskiej Judności. T,o nie sokoli, ale oddzia-' 
lv shzeleekie, potępi1o.ne najostI'lzej przez opinjQ 
Jlaroclowej komisji ·tymczasowej". 

Kjomendantem Łowicza był ppłk. ks. Abaszy­
dze. Wszystkie osohy, przybywające do miasta, 
obowiązane były meldować się w kotmendzie pla­
cu . Ogloszono sLan wojenny. Zabroniono wycho­
dzić na nlicę po godz. 9 fwieczór, a przed 4 rano. 
.,Lowi'czanin" dono,sil, że ,,00 godzina ktoś wy jeż­
(ha", w okolicy są już pruskie podja:zdy. Niem­
cy zajmowali chwlilowo Kll tno (28 i 29 sierp,nia), 
lecz cofnQli się. 3 września 1914 r. pojawił się ;nad 
LQwiczem aeroplan niemieCiki. 

PoLem nastał spokó,j. 
Aż nagle 9 października 'wybuchła panika, 

\\') jechać z miasta molżna był o tylko w stronę So­
chaczewa. 11 października opuściły miasto wszy­
sLkie władzeadminisiracyjne. O godz. 10 Kozacy 
(asirahański pułk) wysadzili most warszawSłki, 
o godz. 5 po południu Iweszli do Łowicza rowe­
rzyści niemieccy, 'za .nimi pułk ułanów, pułk dra­
gonów i piechota. Była to brygada gen. Wroche­
ma, idąca z ~r.orunia, Współdziałać ona miała 
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z oIeniywą 9 armj i niemieckiej (Mackenzena). 
idącej od południa, w kierunku na \V arszawę· Je­
dnocześnie Austrjacy szli na Radom. Dęblin. W hi­
siO.rji wojny światowej operacja ta nosi nazwę 
pierwszej 'ofenzywy Hindenburg,a na Warszawę. 
W tym czasie gdy gen. Wrochem zajmował Co­
stynin (8 października), forpoczty , idące na le­
wem s'kr,zydle 9 armji, 8 dywizja kawaler,ji nie­
mieckiej dochodziła do linji Rawa .- Clowno. 
\\' rej'onie Sochacze1wa stał rosyjski korpus kaw,a­
lerji gen. Nowokowa. Wrochem 13 paździemika 
zajął Sochaczew. Główne siły 9. niem. armji iJO­
rus~ary się wzdłuż linji Rawa - MSZCZOillÓW. 
Krwrawe walki toczyły 'się pod Błoniem, Prus'zko­
wem,. Piaseczne.m i Nadarzynem. 18 paździ ,~rnika 
Rósjanie - dywi,zja gen. Szarpentje - próbowali 
zagrodzić obejśGiem lewemu skrzydłu niemieckich 
siłgłówllych, atakując Łowicz . Niemcy wysadzili 
wÓJwczas most kolejo!\vy na hnji Kaliskiej na Ziel­
kówce i spalili most na Mostowej. 

Na ulicy W jazdo'wej (dziś ul. 3 Maja) Kozacy 
osh~zeliwali Niemców . Łowicz zostal zajęty, ale 
niemiecki gen. Hoffmalln przy pomocy austrjac­
kiej 7 dywizji jazdy ' zelolał opannwać sytuację 
i powstrzymać Rosj ano Łowicz zostal przez Ros­
Ja·n opróżniony nazarutrz t. j. dnia 19 październi­
ka, K'OnienelaJntem miasta 'został ppłk. c. k. armj i 
baron Berlepsch. Sukces wojsk centmlnych by1 
jednak tylko chwilowy. Rosjanie rzucili z Mo­
dlina znaczne siły 2. armji (gen. Rll'zskij), Hinden­
hurg za:rządzil 'odwrót. Rosyjska 79. dYJ:vizja pie­
choty zajęła Sochaczew (21 października), spycha­
jąckawalerję austrjacką gen. Kc,rdy. Dnia 22. X. 
linja frontu przebiegał,a 'cld Iłowa (brygada nie­
miecka Hoffmanna) , na wschód Łowicza, zajmo­
wanego przez gen. Kordę, nad Rawką. gdzie stał 
W rochem, a dalej 9. armja Mackenzena. 20 paź­
dziernika Niemcy wysadzili most kolejowy na 
B/.urze i spalili dworce kolejowe. 

:J3 października 23 korpus piechoty rosyjskiej 
i jazda gen. NOlwokowa zajęły Łowicz. }ednocze­
snie 2. korpus syberyjski w,ziął Skierniewice. 
Niemcy cofnęli się lIla Włocławek. 

Tegoż d.nia (23 października) oddział belinia­
ką~r, :Qrzyd~ielony do 8. dywizji kww"alerji nie­
mieckie}, stoczyl potyczkę pod Łowiozem (nocował 
w Jamuie). 

Tym razem miasto niewiele ucierpiało poza 
wysadz,oiIlemi mostami i stacjami, które zostaly 
spalone. 

Gorętsze chwile przeżył Łowicz w listopadzie 
i g'rudniu 1914 r . . w 'okresie t.ak zw. bitwy pod 
Łodzią. Tym razem 'Od T'orunia w kierunku na 

JAN WEGNER. 

Lódź ruszyła cala 9. armja gen. Mackenzena. Le­
we jej skrzydło stanDwił l. Iko,rpus rezerw'orwy. 
który 15 listopada zajął Kutno, przyczem niemiec­
ka jazda 'o,dnioslaciężkie 'straty w nieudałej szar­
ży 19 listopada. 36. dyw. piechoty niemieokiej 
zajęla Sanniki. 20 listopada stocwno ciężkie wal­
kl pod KJiernozią. 23 listopada J914 r. korpus 1. 
rezerwowy niemiecki stanął na linji Kierno'zia, 
Lowic,z, Sobota, spychając 6. k,o'rpus syberyjski. 
Tego dnia Niemcy bombardowali miasto Łowiez. 
;~a łJrawem skrzydle 9 armji niemieckiej 9. dyw. 
j az( y już 18 listopada zajęła Clowno. 

Rosjanie byli mocno olkopani. Niemiecka 
6Y. brygada rezerwowa napróżno 'atakuje Łowicz . 
,o. brygada zajmuje Sobotę, .na Sochaczelw masze­
I'Il je 1 dywizja rezerwowa. Wszędzie napotykali 
Siemcy na 'Ostry opór p l'Ize ciwnika. Front ustalił 
sift na miesiąc. 29 listopada Niemcy bombarduj ąc 
Lowicz, z'abili 34 'Osoby cywilne. 

15 grudnia po ostrzeliwaniu z ciężkich 30 cm 
llloźclzieży motorowych m:zJbili rosyjskie schrony 
betonowe. Fabryka chemiczna została dos'zczętnie 
zniszczona. Łowicz został z-dob)'lty 18 grudnia. 
:2). korpus rezerwowy niemieclki Izajął Skierniewi­
ce. Linj a f rOiIltu ustaliła się '\~zdluż d'Olnej Bzury, 
polem Rawki. Na tych pozycjach stać mieli Niem­
cy aż -do lata 1915 r. Lo'wicz Iznajclo,wał się 'w pasie . 
przyfrontowym. 

31 stycz.nia 1915 r. n"iemiecki 2. korpus ponwr­
ski wchodzący w; skład 9 armji ks. Leopolda Ba­
warskiego wykonał atak na 'okopy l'Io'8yjskie pod 
Bolimowem. Atak miał zask'Oczyć nieprzyjaciela. 
Wykonano go, bez przygotowani,a artyleryjskiego. 
Nie udał się w zupełności. Moskale przyjęli bar­
dzo żywym og1niem. Atak ten mial 'na celu od­
wrócić uwagę Rosjrun od i,stotnych punktów-ataku 
niemieckiego w Karpatach. Chodziło o to, aby 
pokazać m OIskalom wojsko. 1 i 2 lutego atak w­
stał powtórzony. Tym razem artylerja niemiecka 
przygoto'\vała go dłuższem ostrzeliwaniem okopów 
rosyjskich. Niemcy zdobyli dwie linje ok,opów 
J wieś Humin. 

Po przełamaniu rosyjskiego frontu pod Gorli­
ca'llli w maju 1915 r. cofają się na całym froncie. 
5 sierpnia została zajęta Wlarszawa.- Nastąpiły 
czasy tak zw. 'Okupacji . 

Oprócz "Łowiozanina" z 1917 r . korzystałem 
z artykułu gen. Łuozyńskiego "Ofenzywa Hin­
denburga na W-wę", Bellona 1926, Żuławski, Be­
lini'acy w Łowickiem, P,olska zbrojna 25. X. 1931.; 
Schw'arte, D. Grosse Krieg t. L Litzmann, Erin­
nerungen; EisermaThn,Bei Rawka, Tnfanterie 1928 
nr. J7. 

O ' Arkadjl . 
I Stanisławie Trembeckim . 

. Arkadja, kreacja kasztelanowej ks. Heleny 
z Przeidzieckich Radziwilłowej , późniejszej 'Ostat­
niej wojewodziny wileńskiej, był.a podziwiana 
przez wspókzesnych, swoich i obcych. Sławi'Ono 
Ją, j~O' "przybytek bogów"; ,ikraj Sybilli i czaru" . 
"baśń cudowną", "czarocl zie.jską siedzihę", "wró­
żek i uroku ' krainę" i t. p. 

. Różnie ch walono Arkadj ę. Byli 'Oczy w iście i tacy, 
którzy patrząc na okrzyczane dziwy, zapomimali 
ze zdumienia i z zachwytu języka w gębie. Takim 
był poeta de Sabran, a zwlaszcza baron Heyking, 
poseł kurlandzki, który w swych ciekawych pa­
miętnikach ("Aus Polens uncl Kur.lands letz'ten 
Tagen", Berlin 1897.) tlaJk ptsze o Arkadji, którą 
zwiedził w 1783 roku : 

,.Arkadia, to czarodzieiskie cIziel,o wTóżki. 
któreg'o 'piękna nie da si« pOpl'ost~l opisać. Księ­
żna była na tyle łaskawa, że santa pokazala mi 

owe cuda. Cdy przybyliśmy do akwad uktu i tu­
taj ogarnęli cały urok poł'o'żenia, wtedy ten szum 
wody, zieleń drzew, zapachy kwiatów ,i woń a1'O­
matycznych ziół, przyprawiły mnie, wyczerpane­
go, o słabość i niemal 'Omdl ałem. Aby nie upaść, 
oparłem się o drzewo. Wybacz księżno - wyszep­
tałem z trudem - ale to wszystko jest tak nie­
ziemsko piękne .. . Księżna podała mi nieco wody 
kololiskiej, 00 'orzeźwiło mnie, i zauważyła z uś ­
miechem. że w taki sposób jeszcze nikt nie po­
chwalił Arkadji" . 

Jeden bodaj Krasicki nie ullosił się wówczas 
nad "cudami" arkadyjskiemi, które ·wykpil w swej 
,.Modnej żonie". 

Arkadja. ó"v Ideen Magazin, jak mawial ks. 
AnLo'lli Raclz,iwiU, była prawclziwem "ogrodowem 
muzeum." Bo czeg'óż ,nie było wtem malem " roz-
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kosznClll ustroniu"? ~rieliśrny illtaj "'spaniałą 
~wiątyllię Minerwy z v y·sznym plafonem Norblina 
(zachowanym dodzisiejszeg.·o dnia), ołtarze miło­
ści, ,kryształowy pałac PilemO'l1a, grobowiec złu­
dzeń, przybytek nieszczęścia i melanchol,ji. jaski­
nię Sybilli, mieszkanie arC)7Jkapłana, cyrk, amfi­
teair, arkady, akwadukty, jeziora, wyspy "uczuć. 
pola elizejskie, wodotryski, posągi, sarkof'agi, obe­
liski , kolumny. - Nic dziwnego, że surowy 
marszałek napoleoński Davout wyraził się o Arka­
dj i: "c' est le plus bean garde - meuhle que .je vu". 

Do głośnej Arkadji, unieśmiertelnionej przez 
slawnego Delille'a zewsząd zjeżdżali się goście. Nie 
trudno wśród nich zauważyć monarchów, książąt. 
dyplomatów, wodzów, uczonych, artystów i po­
etów. 

Najznakomitszym poetą, który zwiedził Arka­
dję i napisał o niej specjalny wiersz był Stani­
staw Trembecki, szambelan St,anisława Aug" usta, 
\\' ychowanek salonów paryskich, wielbiciel Vo]­
talre'a i Repnina, pijak, gracz, sybaryta Trembec­
ki, poeta o nikczemnem sercu, pokrywał części 0-

" "O swe braki i wady świetnym stylem. pełnym 
.JGdrności, zwięzłości i plastyki. 

Stanisław Trembecki znany jest przedewszy­
stkiem, jako autor "Zofjów"ki", poematu opisują­
cego słynny park pod Humaniem. Adam .Mickie­
,,"icz, wzorujący się w pierwszym okresie swej 
twórczości na poezjach Trep1lbe~kiego, wielbił 
. ,Zorjówkę", jHiko "arcydz ieło, stawające 'obok 'naj­
celniejszych poematów tego rodzaju w ,jakie.jkol­
",iek literaturze" . 

ST ANISLA W TREMBECKI. 

Przed napiRQniclIl .,Zofjówki'· opisał Trembec­
k.i Arkadj<;. Dala powstania lego 'Zapomnianego 
,,"iersza jest nieznana. jak zresztą wiele innych 
wierszy Trembeckiego. W każdym razie wiersz 
o .Arkadji powstał przed 1?9? r .. t. j. przed wy­
Jazdem TrembeckiegoI do Grodna. 

"Arkadja" jest naj prawdopodobniej uhyorem 
okol.icznościmvym. Budowa wiersza jest stroficz­
na, czterowiersz owa. MiJarę .. Arkadji" przypomi­
na "Alpuhara" Mickiewicza. 

Opis Arkadii polączył Trembecki z pochwalą 
pięknej k . Heleny Radziwiłłówej, która "najcu­
downiejszy posiadając z gł'olSów (przypuśćmy!) 
umiała. jak Amfijon porUSZlać śpiewem kamienie, 
które 'w tan puszczone ułożyły się nagle w przy­
hytek bogów "Arkadję". Trembecki, don~uan 
i pochlebca, choć 'Znalazł w Arkadji "słodycz, po­
kój pieszczoty", kpił jednak w sercu z "cudów 
arkadyjskich i z samej ,ks. Radziwiłlo\vej, "miłej 
pasterki", tak jak drwił z króla, swego dobrodzie­
J a i wogóle ze wszystkich i ze wszystkiego. Autor 
"Arkadji" wyslawiał "wielu ludzi i wiele rzeczy, 
ale "nic i nikogo nie kochał". Tak mówił o Trem­
beckim Adam "\fickie\\'icz z katedry College de 
, 'rance. 

Nasz wieszcz nie omieszkał jednak !wówczas 
nazwać Trembeckiego .,człowiekiem nadzwyczaj­
nej sity rozumu", "p isarzem naj,biegle.jszym i naj­
bardziej skończonym, jHiki kiedykolwiek był w Slo­
wiaJlszczyźnie", .,pravvdzliwym Grekiem z czasów 
Peryklesa, albo Łacinnikiem z epoki Augusta". 
O iem musimy także pamiętać, czytając piękny 
wiersz o AI'Ikadji. napisany fatwo i ,g;ladko. 

Arkadja 
Ogród pod Łowiczem X. Heleny z Przeździeckich Radziwiłłowej 

t;" 

śliczlla Hcleno, twego nazwiska, 

Wsławiona gładkością dama. 

. \iiegdyś się w Trojan obcc siedliska 

r \\' dom przeniosła PryanHl. 

Trlldnoż to łnbe kąty odbicgać 

I cudzych dźwigać praw pęta? 

Miłość tak chciała, trzeha II l egać . 

Noszą .rc sami książęta. 

Aleć ja przecie temu nic \\'icl'zQ. 

By przy miłości nic było 

Ciekawej chęci (wy bac," Homerzc) 

Coby Helenę złlldziło. 

Złotemi duchy kryte PCL'gamy 

Lac/nc ehłopczęta i hyże. 

Wabiły dawniej laceńskic damy. 

Jak nasze teraz Pal')'ze. 

Mi/n pasterko! jakież zabawy, 

Z twcj arkadyjskicj samoty 

])0 pełne} tłumu zwabia Warszaw). 

1'1 i słodycz, pokój, pieszczoty. 

Cze1ll niegdyś Grecy we sllltch uczonycll. 

Poeci łudzili myśli, 

Twój bystry dowcip z twych uwielbionych 

Rączek ołówkiem zakryśli. 

.\ zatcm wzorem n imfó\\' gromada. 

Leśnych i wodnych pośpicsza . 

Ta \\onnc kwiaty kształtnie lIkładu. 

T,l ze skał rzcki zawiesza. 

J n liP na l u(ui wszcchmocne brzm icnia, 

Rozkazom pańskim przytomne, 

Wabią stuletnic dęhy z korzcnia 

T w ciosach głazy og-romnc. 

lVroc jakaś w krótkiej czasó\\' przcstrzcni , 

Wspaniale dhliga sicdliska. 

Gdzip tylko w (b:ikicj smutn~ ch puszcz CiClli, 

Z" ierz płochy miał swc łożyska . 

Ni sl'ogi Charon z zarzecza plawi 

Duchy wybladłc i g·łodne. 

Lódź twoja w jasnych Elizach stawi 

Roztoczy myśli swobod nc. 

Pod czyjcż prawa pójdziesz, o Pani! 

Z tym wdziGkiem serca i twarzy 

Stają się wszyscy twoi poddani , 

Którym się cicbic zllać zdarzy. 

Tu I'aczej IV twojej żyjmy niewoli. 

A gdy się rozstać los każe, 

WdziGczność na wiccznej ryjmy topoli. 

Czas jej sędziwy nic zmażc. 
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KONRAD EDMUND DARGIEWICZ. 

Miasteczko 
Kryzys kulturalny jesl , baJ'(lzieJ (ł 'oikliwym. 

niż kryzys marterjalny. 

Uwiąd potrzeb duchowych, zmora pustki, ptyt­
kości li złego smaku, staty się groźne. 

Za rzeką czeka, zda się, Charon ze swym ... ka­
Jakiem. 

A na tym brzegu spożywają śniadania owi­
nięte w szlagiery iblagiery. ParciaJDY śmiech, sa­
(lzenie się, obłuda, serdelko'wate czerwone benja­
minki czupurnie -odsadzone. Myzyczka "mużyc­
ka" maści mięsiste lIszki. Kompozytorzy z serwe­
tką pod pachami i skórzaną torbą na gotówkę w lot 
obsługują. Ich ,,-oczy czarne" są "j ak nietopęrze". 
Co to szkodzi "t-zy Anna jest panna. czy nie". Za 
plagjaty dostają kwiaty. 

, Djag'nozę ustalono. PJ'ozektory zaczynają 
o~wietlać mroki. 

Jest Akademja Literatury, jest propaganda 
Książki, jest Instytut Propagandy Sztuki, przystą­
piono do odrodzenia 'Wyso'kiego repertuaru w Te­
atrze Polskim. Radjowe rozgłośnie polskie 'lq'SY­
lal.rą szereg świetnych odczytów. feljetonów. pia­
nowych audycyj muzyczny: ch. 

Małe miasteczko ezeka, co będzie w modzie. 
A kiedy się okaże, co \\ iatr pJ'z~ nosi. wyloni om) 
komitety, podkomisje, zasiądzie na obchodach. 
a później - znowu zasiądzie na swoich śmieciach. 

Byw'ają i tu, bywają, kukułcze jaja. więc cóż. 
jak będą w modzie. miasteczko i dla nich urzą­
dzi akademję. 

'Wieś też przynosi splendor miastu. I restau­
racje zarobią i fOltografują ludzie. widocznie nie 
Jest źle. 

Nie wszyscy jednak wiedzą, że w tłumie bez­
krytyoznych gapiów bywają ludzie, co sztukę lu­
dową, cel1lią ho wogóle miłują sztukę· 

Nie wszyscy wiedzą, że zmysł sztuki ~a,vsze 
Jest niezbędny dla zrozumienia jakiegokolwiek 
objawu sztuki. 

Małe miasteczko O po'S'iadanie takiego zmysłu 
nie zabiega. żyje natomiast jakieś niejasne prze­
konanie 'Ol miejscowym "stylu". Lizą wełniaki na 
okna, dl'lzwi, na ściany, na stoły, krzesła, łóżka 
i kanapy, jędnem słowem, rtam wszędzie, gdzie je 
lud nie daje, przywa się "gdzienielbądź" wycinan­
kę i już. 

\V ten sposób ~ałe miasLec7.Jko rzekomo me­
cenasuj e wyLwórc:'OOści ludowe,j w l'Izeczywistości 

odclziałując nań ujemnie. 

Lichych fabrykatów jest coraz więcej, a ro­
bią je ludzie z miasteczka ze Ismakiem tworzącego 
ludu nie mający nic t\vspólneg'o. Zresztl1 i to co 
"W) lowione" ze wsi najczęściej jest hrane bezkry­
tycznie. Zachwyty dotyczą tego, co jest bardzo 
.,pracowite", że "aż oczy wypłakać można". Walo­
r)' organizac.ji twórczej pozosta,ją wciąż nieznane. 

Dalek,Ql sięgająca slawa loilmlne.j sztuki wy­
l'\ arza sugestje nie zezwalające na wlasny sąd 
i albo wszystko opromiema, albo powoduje to, że 
Sit:; nad wszystkiem przechodzi do porządku. 

Jestem z glębokim respektem dla sztuki dziec­
ka i. ludowej prymitywnej sztuki, oraz dla tych 
wy!> cce kulLuralnych artystów, któr,zy powahy 
sztuki tej odkryli, ale nie wierzę w zachwyty nad 
!'>.duką IlIdową ludzi, dla Hórych sztuka wogóle 
jesf obcą. 

;;Iepą modę na ludową sztukę uważam za nie-o 
bczpieczellstwo. Mocla taka dow'odzi, że się nie na­
rodził zmysl odczl1wania sztuki, że bezinteresow­
na radość doznań wynikających z ohcowania z in­
tencją tworzącego, z 'widomą kr'ystalizacją jego 
t\\ orczych chceń je zoze nie ma miejsca. 

Ten. tan rzeczy powo{luje podatność na sece­
sje,:, pozbawioną wszelkich pierwiastków twór­
(:Zych. 

\robec powyższego nasuwają się refleksje: al­
ho nastąpić może pogorszenie (jeżeli zostanie tak 
.lak jest). alho sytuacja się polepszy, wtedy gdy 
w tym kierunku 'Podjęta będzie praca. Powierz­
chowne zaznajamianie się z ku1turą artystyczną 
regjonu nie wystarczy. Należy pogłębiać zrozu­
mienie istoty rzeczy. Praca taka trwać musi przez 
dtl1ższy czas, oraz powinna być podjętą przy po­
mocy wszystkich do celu prowadzących śl'lodków. 
Uważam, że jednym z bardzo ważnych środków 
Jest obcowanie z dziełami , zhlki. 

GalerjQ dziel sztuki małe miasteczko nie po­
SIądzie. Natomiast zupełnie możliwą rzeczą jest 
stworzenie galerji dobrej reprodukcji. Czynnik 
wysokieJ sztuki spełni swoją rolę. 

W olbecllej chwili galerja taka staje się llle­
zbędną i przy dobrej woli możliwą. 
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